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W  N U M E R Z E :
Różne postawy ludzi wobec Boga ®  
Obrady w Częstochowie Prezydium R a­
dy Synodalnej Kościoła Polskokatolic- 
kiego •  Starokatolickie Wyznanie 
Wiary •  Uroczystości religijno-patrio­
tyczne w Bielsku-Białej
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W  parafii pw. Św. Anny w Biel­
sku-Białej odbyły się centralne 
uroczystości diecezji krakowskiej 
z okazji 38 rocznicy legalizacji na­
szego Kościoła oraz 40-lecia Polski 
Ludowej
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W  d r u g i m  d n i u  u r o c z y s t o ś c i  o d p r a w i o n o  M s 2 ^  ś w , ,  

p o  k t ó r e j  w y r u s z y ł o  w a l a m i  l a m k o w y m i  i ul .  K o s m o ­

n a u t ó w  p r o c e s j a  E u c h a r y s t y c z n a

N a temat uroczystości 
religijno-patriotycznych 
w Bielsku-Białej 
piszemy na str. 8 -9
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DZIESIĄTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Pawia Apostola do Koryntian (12,2—11)

Bracia: Wiecie, że gdy byliście poganam i, prowadzono was 
przed niem ych bożków d szliście. Przeto oznajm iam  wam, że 
nikt, kto przem aw ia w Duchu Bożym, nie złorzeczy Jezusowi. 
I n ik t nie może wymówić „Pan Jezus”, jeno w  Duchu Św ię­
tym. Są różne dary  łaski, lecz tenże Duch. I różne są rodzaje 
posług, lecz tenże Pan. I różne są rodzaje działania, lecz tenże 
Bóg, który spraw ia w szystko w e wszystkich. A każdem u do­
sta je  się objaw  Ducha dla ogólnego pożytku. I tak  jednem u 
dostaje się przez Ducha mowa mądrości, a  innem u mowa um ie­
jętności według tegoż Ducha. Jednem u w iara w  tymże Duchu, 
a innem u łaska uzdrow ienia w  tym że Duchu. Jednem u dar 
czynienia cudów, innem u proroctwo, innem u rozpoznawanie 
cudów, innem u rozm aitość języków, a innem u um iejętność ich 
tłum aczenia. A wszystko to spraw ia jeden i tenże Duch, udzie­
lając każdem u z osobna, jako chce.

Ewangelia według św. Łukasza (18,9—14)

Onego czasu: Mówił Jezus do niektórych, którzy sam ym  so­
bie ufali, jakoby byli spraw iedliw i, a innym i pogardzili, tę 
przypowieść: Dwóch ludzi weszło do św iątyni, aby się m odlili: 
jeden faryzeusz, a  drugi celnik. Faryzeusz stojąc tak  się mo­
dlił w  duszy. Boże, dziękuję Ci, że nie jestem  ta k  jak  inni lu ­
dzie, drapieżni, niespraw iedliw i, cudzołożnicy, jak  i ten celnik. 
Poszczę dw akroć w  tygodniu, sk ładam  dziesięciny ze w szyst­
kiego, co mam. A celnik, stojąc z daleka, naw et oczu swych 
n ie chciał wznieść w  niebo, a le  bił się w  piersi, m ówiąc: Boże 
bądź miłościw  m nie grzesznemu. Pow iadam  w am : Ten odszedł 
do dom u swego bardziej uspraw iedliw iony niźli tam ten. Albo­
wiem  każdy, kto się wywyższa będzie uniżony, a  -kto się uni­
ża, wywyższony będzie.

Różne postawy ludzi

wobec Boga
Teksty liturgiczne k ilku  ostatnich niedziel po Zesłaniu Ducha 

Świętego pełne były powagi, by nie powiedzieć — surowości. Za ich 
bowiem pośrednictw em  chciał nam  Kościół ukazać życie chrześcijań­
skie w  pełnych kontrastu  obrazach. T ak więc oglądaliśm y sługę Boga
1 niew olnika grzechu, człowieka duchowego i człowieka oddanego 
spraw om  cielesnym, drzewo dobre i drzewo złe, synów światłości i 
synów tego św iata. W ubiegłą wreszcie niedzielę kazał nam  Kościół 
patrzeć na łzy Zbawiciela, płynące z Jego oczu zarówno z powodu 
zbliżającej się zagłady „świętego m iasta” — Jerozolim y, jak  i ze 
względu na przew idyw ane upadki dusz ludzkich.

Także dzisiejsze teksty  m szalne ukazują nam  podobny kontrast. 
Ewangelia bowiem w  sposób niezw ykle żywy przedstaw ia zachowanie 
się wobec Boga dwóch — jakże różnych pod względem m oralnym — 
ludzi: pokornego celnika i pysznego faryzeusza (Łk 18,9—14). Roz­
ważenie w spom nianej przypow ieści Chrystusowej, stanie się okazją 
do wyciągnięcia odpowiednich wniosków dla naszego życia.

* * * _

Były to już ostatnie tygodnie publicznej działalności Chrystusa. Z 
w ypraw y m isyjnej do T ransjordanii przybył On do Galilei. S tąd zaś 
udał się w  osta tn ią sw ą podróż do Jerozolim y. W tym  czasie p rzeka­
zał wiele ważnych nauk. Bowiem po uzdrow ieniu dziesięciu trędow a­
tych — w ykorzystując okazję spotkania z faryzeuszam i —■ mówił do 
nich o nadejściu królestw a Bożego (Łk 17,20—37). Zaś przypowieść o 
wdowie (Łk 18,1—8), k tórej prośba została w ysłuchana dzięki je j cier­
pliwości i w ytrwałości, dała okazję do następnej przypowieści, m ó­
wiącej o przym iotach i w ew nętrznym  usposobieniu dwóch modlących 
się ludzi, a w ięc o ich usposobieniu wobec Boga. Je j „bohateram i” są 
faryzeusz i celnik, a więc ludzie znajdujący się na dwóch krańcach 
drabiny, n a  k tórej mieściły się -wartości m oralne judaizm u.

Przypowieść, o k tórej m owa skierow ana byłą „do tych, którzy pokła­
dali ufność w  sobie samych, że są uspraw iedliw ieni, a innych lek­
ceważyli” (Łk 18,9). Byli nim i faryzeusze. Bo chociaż Ew angelista nie 
w ym ienia ich po im ieniu, jednak  z charakterystyki słuchaczy w idzi­
my, że o nich mogło chodzić. Bowiem tylko oni przekonani byli, że 
dokładnie w ypełniają wszystko to, czego Bóg żąda i co nakazują
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przepisy; oni też gardzili innym i ludźm i jako tym i, którzy nie znają 
p raw a Mojżeszowego i nie zachow ują go.

Sam a przypowieść zaczyna się od przeciw staw ienia sobie dwóch o­
sób. Bowiem — ja k  to na w stępie stw ierdza Zbawiciel — „dwóch lu ­
dzi weszło do św iątyni, aby się modlić, jeden faryzeusz, a drugi celnik” 
(ŁK 18.10). Ze względu na fakt, że słuchacze Jezusa rekrutow ali się 
tym  razem  spośród faryzeuszów, przeciw staw ienie to staw ało się b a r­
dziej żywe, a przypowieść in teresująca. Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że oprócz m odlitw y społecznej, praktykow ali rów nież Izrae­
lici p ryw atne m odlitw y w  św iątyni jerozolim skiej. Obaj w ym ienieni
— zgodnie z panującym i zwyczajam i — m odlili się stojąc, a  słowa 
swych m odlitw  w ym aw iali półgłosem. Nie recytow ali jednak  goto­
wych form uł m odlitewnych, ale każdy z nich zw racał się do Boga 
słowami, pochodzącymi bezpośrednio z serca.

Faryzeusz przekonany o tym, że jest spraw iedliw y, postępuje i mó­
wi tak, jakby  nim  był w  rzeczywistości. Idzie więc na „dziedziniec 
Izraelitów ”, w  jego najdalszy kraniec, aby być jak  najbliżej „m iejsca 
Świętego” — m ieszkania Boga narodu i Boga Izraelitów . Świadomy 
zaś swej m oralnej wyższości nad człowiekiem, k tóry  razem  z nim  
wszedł do św iątyni, faryzeusz m odlił się, m ówiąc: „Boże dziękuję ci, 
że nie jestem  ja k  inn i ludzie, rabusie, oszuści, cudzołożnicy albo też 
jako ten celnik” (Łk 18,11). N aw iązując zaś do swych zasług wobec 
Boga, mówił dalej: „Poszczę dw a razy w  tygodniu, daję dziesięciny 
z całego mego dorobku” (Łk 18,12). Tak w ięc jego „m odlitw a” była 
w  rzeczywistości panegirykiem  na w łasną cześć.

Równocześnie z faryzeuszem  — jak  to w ynika z przypowieści — 
wszedł do św iątyni jerozolim skiej celnik, znienawidzony przez społe­
czność izraelską. Człowiek ten św iadom y był pogardy, z ja k ą  odnosi­
ły się do niego szanow ane w  judaizm ie osobistości; był także przeko-

„Dwóch ludzi przyszło do św iątyni, żeby się modlić, jeden faryzeusz ’ 
a  drugi celnik. Faryzeusz staną ł i tak  w  duszy się m odlił: Boże, dzię-- 
kuję Ci, ze nie jestem  jak  inni ludzie, zdziercy, oszuści, cudzołożnicy7  
albo jak. i ten  celnik. Zachowuję post dwa razy w  tygodniu, daję dzie­
sięcinę ze wszystkiego, co nabyw am . N atom iast celnik sta ł z daleka i 
n ie  śm iał naw et oczu wznieść ku  niebu, lecz bił się w  piersi i m ówił: 
Boże m ie j litość dla m nie, grzesznika” (Łk 18, 10—13)

nany, że i Bóg ma go w  tak iej samej pogardzie. Dlatego zatrzym ał 
się tuż przy w ejściu na dziedziniec. Ja k  zaznacza Chrystus, „stanął z 
daleka i nie śm iał naw et oczu podnieść w  niebo” (Łk 18,13a) ze 
w stydu i żalu za popełnione na swym urzędzie nadużycia. Zdaw ał 
sobie również spraw ę z tego, że nie może dać Bogu nic z tych rze­
czy, które ofiarow ał Mu faryzeusz. Toteż „bił się w  pierś swoją, m ó­
w iąc: Boże, bądź miłościw m nie grzesznem u” (Łk 18,13b). Jego spu­
szczone oczy w yrażały pokorę i żal za popełnione w iny. Nie oglądał 
się więc na nikogo i nikogo nie widział. Polecał się tylko m iłosier­
dziu Bożemu w yznając w  głębokiej pokorze, że je s t grzesznikiem . I 
to była cała je?o m odlitw a. Podobnie m odlił się kiedyś upadły król 
i prorok, Dawid (por. Ps 51,3). To samo uczucie w yrazi później w łos­
ki poeta Dante A ligheri (1265—1321), gdy napisze:

„Do tej, co grzechy przebacza człowiecze,
Łkaniem się wzniosłem, błagając pardonu.
Zbyt ciężkie były me grzechy, nie przeczę,
Lecz łaska Boża przestronną ogromnie.
Garnie, kto tylko do niej się uciecze.”

(Boska Komedia-Czyściec 3,119—123, W arszawa 1899).

R ezultatem  ukazania tych dwóch jakże kontrastu jących z sobą pos­
taci, jest całkowite sprostow anie ocen, dotyczące postawy tych dwóch



Obrady w Częstochowie 
PREZYDIOM RADY SYNODALNEJ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

W dniu 4 lipca br, w siedzibie parafii 
Kościoła Polskokatolickiego pw. Królo­
wej Apostołów i św. Willibrorda w 
Częstochowie odbyła się wyjazdowa 
sesja Prezydium Rady Synodalnej Ko­
ścioła Polskokatolickiego z udziałem bi­
skupów, członków Prezydium i zapro­
szonych księży.

Obradom przewodniczył zwierzchnik 
Kościoła Biskup Tadeusz R. Majewski. 
Sesję poprzedziło nabożeństwo euchary­
styczne, w którym uczestniczyli także 
wierni miejscowej parafii.

Członkowie Prezydium Rady Syno­
dalnej zapoznali się ze stanem budowy 
nowego kościoła polskokatolickiego w 
Częstochowie i z zadowoleniem stwier­
dzili widoczny postęp prac. Szczegóło­
wych informacji o aktualnie przebiega­
jących pracach przy budowie i z tym 
związanych przyszłościowych potrze­
bach, udzielił biskup Jerzy Szotmiller 
— proboszcz parafii. Po czym członko­
wie Prezydium udali się do sali para­
fialnej, gdzie obradowano na temat 
istotnych problemów parafii w Często­
chowie i bieżących spraw całego Ko­
ścioła w Polsce.

Przyjęto przedstawiony przez bisku­
pa elekta Wiesława Skołuckiego pro­

gram uroczystości patronalnych w ka­
tedrze p.w. Sw. Magdaleny we Wrocła­
wiu w dniu 22 lipca br. połączonych z 
obchodami jubileuszowymi 40-lecia 
PRL.

Na wniosek biskupa profesora dra 
Maksymiliana Rodego postanowiono 
również odbyć w najkrótszym terminie 
w Warszawie jednodniowe zgromadze­
nie, poświęcone istotnym aktualnym 
sprawom gospodarczym i politycznym 
we właściwej, nie rzymskokatolickiej, 
interpretacji odnośnych tekstów Pisma 
Sw. Nowego Testamentu z teologicz­
nym uzasadnieniem.

Prezes Zarządu Głównego Społeczne­
go Towarzystwa Polskich Katolików — 
biskup dr Wiktor Wysoczański z wiel­
kim uznaniem odniósł się do zaangażo­
wanej pracy i działań oddziałów kato­
wickiego i częstochowskiego STPK, 
zwłaszcza wśród młodzieży ciągle po­
większającej grono członków tych od­
działów.

Z zadowoleniem przyjęto informację 
ks. dziekana Eugeniusza Stelmacha w 
sprawie organizowanych w Strzyżowi- 
cach k. Będzina kolonii letnich dla 
dzieci i młodzieży polskokatolickiej pod 
patronatem Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików.

Dr A ndreas RINKEL (1889—1979)
A rcybiskup U trechtu  
w  la tach 1937—1970

Starokatolickie 
Wyznanie Wiary 

(9)
Biskup p iastu je  kapłaństw o jako  pierwszy 

reprezentan t sw ojej trzody, jako b ra t w  łącz­
ności ze swoimi w spółbraćm i-biskupam i, jako 
poręczyciel is tn ien ia  jednego, świętego, katolic­
kiego i apostolskiego' Kościoła. Stąd działa 
on także w  im ieniu Kościoła. B iskup jest 
przedstaw icielem  tego jednego Kościoła, re ­
p rezen tu je go w  urzędzie i pośrednictw ie d u ­
chowym poprzez w szystkie pokolenia i wieki. 
D latego każdy biskup jest „ tym ” biskupem  
Kościoła, i d latego wszyscy biskupi są  sobie 
równi. Jeśli kiedyś rozwój historyczny i po­
żytek organ;zacyjny prow adziły  do pewnej 
różnicy godności w  ram ach tejże równości, i 
jeśli ia  różnica godności okazała się do  pew ­
nego stopnia pożądana lub naw et konieczna, 
to jednak w  sam ej równości nic się przez to  
nie zm ienia. Można wówczas .najwyżej mówić
0 prim i in te r pares, o pierw szych wśród 
równych, k tórzy jednak  nigdy n ie mogą 
otrzym ać albo posiadać wyższej, boskiej 
kom petencji. Tak jak  dokum ent objaw ienia 
Boskiego pozostaje dziełem  ludzkim  i po lu ­
dzku bywa oceniany, tak  też dostojnik ko­
ścielny, naw et ten najwyższy, pozostaje czło­
wiekiem, k tó ry  w iedzą i sądem  nigdy nie 
może sięgać poza gran ice ludzkiego poznania
1 wiedzy, a jeszcze m niej zająć m iejsce sa ­
mego P ana Kościoła.

A jednak, w praw dzie każdy dostojnik ko­
ścielny, także ten najwyższy, jest ty lko  czło­
wiekiem, to  jest on, jako  biskup Kościoła, 
w ykładnikiem  jego jedności, stróżem  i dozor­
cą jego świętości, poręczycielem jego kalolic- 
kości i łącznikiem  w jego apostolskości.

Na gruncie tradycji, tj. przekazując w iern ie  
wolę i praw dę iw zbudow anym  przez nią 
Kościele, w idzimy, poznajem y, posiadam y i 
zachow ujem y urząd kościelny w  jego po tró j­
nej postaci, jako  w yraz nieprzenośnej cechy 
Kościoła z woli sam ego Pana, tj. jako w yraz 
jego istoty. Urząd kościelny jest czymś więcej 
niż form ą adm in istracji w  Kościele. Biskup 
n ie p iastu je  urzędu o jak iejś niepew nej i n ie ­
określonej treści, k tó rą  m ożnaby w ypełnić 
według własnego upodobania. Przeciwnie, 
urząd jest — i  to  zawsze w  jego jedności z 
kapłaństw em  i diakonatem  — kontynuacją 
dzieła przejętego przez apostołów  i p rzekaza­
nego Kościołowi. N ie oznacza to, że biskup 
jest apostołem, ale że pełni on to, co kiedyś 
czynili apostołowie. To znaczy: biskup ma 
być św iadkiem  Ewangelii Jezusa Chrystusa, 
strzec praw dy i podaw ać ją  dalej, przy  czym 
praw dy n ie  należy uw ażać za zbiór pojęć ro ­
zumowych, a le  jako całość dzieła zbaw ienia 
P ana i  Zbawiciela. W szystko to  określam y 
m ianem  kierow nictw a duchowego Kościoła 
poprzez w szystkie w ieki, a  w ięc: przechow y­
w anie i zagw arantow anie środków zbawienia, 
strzeżenie i przekazyw anie ich, a  także ich 
praw dziwość i praw idłow ość oraz zapew nie­
nie i pewność urzędu kościelnego.

Nie możemy nigdy zapomnieć, że Kościół, 
w łaśnie ze względu n a  swój urząd, wszystko 
niesie i dalej przekazuje, w skazuje cele i za­
pew nia integralność. Nie urząd sam, a jeszcze 
m niej dosto jn ik  osobiście, lecz ty lko  sam  Ko­
ściół p iastu je  au to ry te t (wiadzę). To jest 
Kościół, k tóry w  swej pełni i w  jedności 
swoich w iernych i swych sług tw orzy Ciało 
(Chrystusa) Pana, k tó ry  jako jego (Kościoła) 
Głowa, podarow ał tem u Ciału życie wieczne 
przez Ducha Świętego, który Kościół uśw ię­
ca i prowadzi. U rząd kościelny nigdy nie 
jest w  osobach swoich przedstaw icieli — 
h ierarch ią  w sensie niezależnej, istniejącej 
dla siebie instytucji; on n ie  jest organizm em  
obok Kościoła, a  jeszcze m niej przeciw ko Ko­
ściołowi; on jest funkcją Kościoła, i poza 
Kościołem .jest niczym.

(cdn) '

dokończenie 
ze str. 2

ludzi wobec Boga. Kończąc bowiem przypowieść, Zbawiciel stw ier­
dził: „Pow iadam  w am : Ten (celnik) poszedł uspraw iedliw iony do do­
m u swego, tam ten  zaś n ie ; bo każdy, kto się wywyższa, będzie poni­
żony, a  kto się poniża, będzie wywyższony” (Łk 18,14). Tak więc m o­
d litw a celnika, a nie faryzeusza, jest taką, jakiej Bóg w ysłuchuje.

W tej przypowieści rzucił Zbawiciel snop św iatła rozjaśniający 
współczesną m u epokę i ukazał powody, dla których naród żydowski; 
a szczególnie jego przywódcy, nie mogli odnaleźć drogi do królestw a 
Bożego. Zagrodziła im ją  pycha i dum a. Tymczasem grzesznicy, a 
w śród nich celnicy i poganie, znaleźli tę  drogę, gdyż m ieli w łaściwe 
usposobienie, m ianow icie pokorę.

Skoro więc klękam y do modlitwy, w inniśm y obudzić w  sobie uczucie 
żalu. Nie m a bowiem wśród nas ludzi bezgrzesznych. To tylko fary ­
zeusze sądzili, że są bez winy. Dlatego przed rozpoczęciem m odlitwy 
m usim y zajrzeć w  głąb naszych dusz. A gdy zrzucimy z siebie m askę 
i zobaczymy duszę w  całej je j nagości, m usim y uderzyć się w  piersi 
i zawołać za celnikiem : „Boże, bądź m iłościw  m nie grzsznem u” (Łk 
18,13b). Bowiem tylko tak a  postaw a je st w łaściw a w  chwili, gdy s ta ­
jem y przed Bogiem. Bo — jak  pow iada P salm ista — „ofiarą Bogu 
m iłą jest duch skruszony” (Ps 51,19a) żalem  serdecznym.

Do skuteczność naszej m odlitw y przyczynia się również św iado­
mość, że jesteśm y członkam i w ielkiej społeczności Kościoła powszech­
nego, k tóry  ustaw icznie przypuszcza do n ieba m odlitew ny szturm . 
Świadomość tego jest nam  szczególnie potrzebna podczas uczestnict­
w a w  liturgicznej m odlitw ie Kościoła. Zw raca na n ią  uw agę pewien 
świecki człowiek, profesor wyższej uczelni, gdy pisze: „W mieszaj się 
w  tłum  i czyń tak  wszystko, jak  on czyni. W net doznasz rzeczy no­
wych, nieznanyćh ci... Gdy padniesz na kolana w  czasie Podniesie­
nia... Komunii, będziesz porw any owym prądem , w ciągnięty zosta­
niesz w  krąg modlitewny..., doświadczysz w  swym sercu uczuć św ie­
żych, słodkich, mocnych. Nie będzie ci ten tłum  przeszkodą do m od­
litwy, ale (będzie) pomocą najskuteczniejszą, bylebyś się z niego nie 
wyłączał, bylebyś nie zaznaczał, żeś czymś lepszym, innym , lecz uto­
nął w  nim  (jako) jedna więcej dusza... w  tej grom adzie dzieci Bo­
żych” (Kasznica: Rozważania, 35—36).

Ks. JAN KUCZEK
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Niepokorny
Lębork...

Lębork, zw any stolicą błękitnej 
k ra iny  to  jedno z najuporczyw iej 
walczących o  sw ą polskość m iast. 
S tara  słow iańska osada położona 
w  D olinie Łeby-, została pod ko­
niec X III w ieku przekształcona 
w  m iasto. Uczynił to  osta tn i ksią­
żę kaszubski Mściwoj II. S topnio­
wo w ciągu wieków m iasto i oko­
lica w ykształtow ały w łasną od­
m ianę folkloru kaszubskiego. Na 
początku swych dziejów  Lębork 
konkurow ał z pobliską Białogar- 
dą, dopiero Krzyżacy zapewnili 
mu główną pozycję w okolicy. 
W ykorzystali oni osłabienie Pol­
ski spow odow ane rozbiciem  
dzielnicowym. Mimo ta k  niesprzy­
jających okoliczności ciąg le trw ał 
opór ludności polskiej. Po bitw ie 
grunw aldzkiej m ieszkańcy zie­
mi lęborskiej w ypowiedzieli po­
słuszeństw o Zakonowi, biorąc 
udział w  zburzeniu zam ku krzy­
żackiego. W w yniku zaw artego 
w 1466 roku pokoju toruńskiego 
Ziemia Lęborsko-Bytowska po­
w róciła do  korony polskiej. K azi­
m ierz Jagiellończyk oddał ją  jako 
lenno Erykowi II, księciu za­
chodnio-pom orskiem u.

Przez dw a stu lecia Lębork 
znajdow ał się  pod panow aniem  
Gryfitów. W 1637 roku zm arł 
ostatni książę Pom orza Zachod­
niego Bogusław XIV. Tym sa­
mym Polska odzyskała te  ziemie. 
N astąpiły la ta  wyniszczających 
w ojen szwedzkich. Gdy Jan  K a­
zim iera n a  mocy trak ta tu  w aw el­
skiego postanow ił Lębork odstą­
pić Brandenburczykom , jego 
m ieszkańcy wypowiedzieli Zako­
nowi psluszeństw o przez odmó­
w ienie złożenia hołdu Hohen­
zollernom. Pozytyw ny w pływ  na

Widok Lęborka (sztych wg mapy Lubina).

przyszłość Lęborka chciał wy­
wrzeć W ładysław  IV. Poczynania 
króla zw iązane były z  próbą 
osiedlenia w  Lęborku now o spro­
wadzonego do  Polski zakonu, 
m ianow icie pijarów , k tórzy zaj­
mowali się szkolnictwem . A rchi­
diakon kujaw ski ks. M ateusz Ju - 
dycki przedstaw ił królowi plan 
osiedlenia nowego zakonu w 
Lęborku.

Po śm ierci ostatniego G ryfity, 
zam ierzano włączyć te  ziem ie w 
norm alne życie całego k ra ju . Na 
czele now o utw orzonej adm ini­
stracji kościelnej stanął ks. Ju - 
dyckii jako  proboszcz lęborski. 
Postanow iono w skrzesić sta ry  
k lasztor w  Lęborku, ufundow any 
przez książąt kaszubskich, a 
zniszczony w  czasie reform acji, 
by stw orzyć zeń ośrodek życia 
katolickiego. W iedziano już o m i­
syjnej działalności zakonu, a  m a­
sow e naw rócenia na M orawach 
z w yznań reform ow anych zwró­
ciły uwagę biskupa M acieja Łu­
bieńskiego. D latego polecił on 
ks. Judyckiem u przekazać p ija ­
rom  zabudow ania i te ren  daw ­
nego klasztoru. Sam W ładysław  
IV zw racał się do kardynała  Ce- 
sarin i, p ro tek to ra  zakonu, by 
przyjął lęborską fundację. Obo­
wiązkiem  przybyłych zakonni­
ków m iało być szerzenie kato li­
cyzmu i w ychow anie młodzieży. 
Jednak  w ładze zakonu tłum aczy­
ły się brakiem  odpowiedniej iloś­
ci zakonników. Faktycznym  po­
wodem był duży napływ  fundacji 
dogodnych d la  zakonu.

S tan szkolnictw a w owym 
czasie w  Polsce n ie  był pocie- 
szają jy . A kadem ia K rakow ska 
obniżyła poziom nauki. Jezuici

nauczali coraz słabiej. Szkolnic­
tw o średn ie  posiadało m ało szkół, 
a edukacja odbyw ała się n a  n is­
kim  poziomie. U trzym uje się, że 
W ładysław IV chciał przy  pom o­
cy pijarów  złamać nadm ierne 
w pływ y jezuitów. Historycy 
szkolnictw a uw ażają, że sprow a­
dzenie p ijarów  do Polski m iało 
podnieść poziom szkolnictw a 
przez współzawodnictwo między 
zakonami. Propozycja osadzenia 
p ijarów  w  Lęborku, n ieste ty  n ie  
doszła do skutku.

W 1675 roku m im o sprzeciw u 
ludności Ziem ia Lęborska odda­
na zostaje ponow nie w lenno 
elektorowi brandenburskiem u. 
P raw ie stu le tn ia  zależność trw a 
aż do pierwszego rozbioru Polski 
w  1772 roku. U m acnia się proces 
intensyw nej kolonizacji niem iec­
kiej o raz bezwzględnej germ ani­
zacji tej ziemi. Rodzima ludność 
kaszubska bohatersko opierała się 
tem u procesowi. Przez w iek 
XVIII następow ał zaplanow any 
kurs n a  w ypieran ie języka pol­
skiego z kościołów ewangelickich. 
W owym czasie p ara fii kato lic­
kich na Pomorzu Środkowym by­
ło już ty lko kilka.

Niemiecki pasto r K rystian  W. 
H aken w  znam iennym  raporcie 
donosi swoim  przełożonym : 
„W ielka dum a narodow a K aszu­
bów je st główną przyczyną, d la ­
czego ta k  długo staw ili opór zu­
pełnem u wygaszeniu ich plem ie­
nia sarm ackiego. Ta dum a stoi 
na przeszkodzie, by  w  jakikolw iek 
sposób łączyli się z k rw ią  n ie­
miecką, i to  tym  bardziej, że w 
Niemcach w idzą uzurpatorów  
swej dotychczasowej ojczyzny. 
Ta dum a przyczynia się także do 
tego, że uw ażają za hańbę mó­
wić językiem  niemieckim.... Is t­
n ie je  resk ry p t polecający, aby 
kaznodzieje, o  ile  można, stara li 
Się o  usunięcie języka kaszubskie­
go, o  narzucenie im  ty lko n ie­
m ieckich nauczycieli, że n ie  m a­
ją  udzielać konfirm acji dzie­
ciom, jeśli n ie  um ieją czytać po 
niem iecku. To jednak wym aga

przezorności, albow iem  trzeba się 
m ieć n a  baczności, aby n ie  spo­
strzegli, że się m a zam iar w yru­
gować ich język, gdyż dum a K a­
szubów oparłaby się takiem u p la­
nowi... A le oprócz tego kazno­
dzieja w ygłaszając kazania i ka- 
techizując musi stosować się do 
miejscowego narzecza, jeżeli te ­
go n ie  zrobi, to  Kaszub uważa 
to  za zniewagę sw ej narodowości, 
woli biec m ilam i do  obcych pa­
ra f ii”.

Jeszcze w  1778 roku szw ajcar­
ski uczony Jan  Bem oulli p isał: 
„Ten m ały  naród posiada w łasną 
mowę, w  której odbyw ają się 
kazania, w  której d ru k u je  się 
także książeczki do nabożeń­
stw a...”

Do końca X V III w ieku polskie 
nabożeństw a u trzym ały  się w e 
w szystkich kościołach ew angelic­
kich pow iatu lęborskiego. Nabo­
żeństw a kaszubskie następow any 
zaraz po niem ieckich, były wi ęc 
pew nym  obciążeniem  d la pastora, 
d latego niektórzy  opuszczali je. 
W X IX  w ieku germ anizacja 
p rzybrała na sile. Dla w ielu du - 
ohownych utrzym anie języka pol­
skiego było kłopotliw e. E. W in- 
gutha opisał tak ie  nabożeństw o: 
„Oczekiwanie n a  zakończenie 
modłów w  języku n iem ietk im  i 
na  rozpoczęcie ich w dialekcie 
kaszubskim  było poza tym  n ie­
słychaną próbą cierpliwości. Po­
mysłowi Kaszubi skracali sobie 
ten czas w ten  sposób, że szli 
albo do karczmy* albo też siada­
li n a  podwórzu kościelnym  i tak  
głośno rozm aw iali, że było ich 
słychać w  kościele, czym prze­
szkadzali w  odpraw ianiu  n ie­
m ieckiego nabożeństw a. Nowy 
skrócony sposób nabożeństw a 
wprow adził pasto r Zelack, k tó ry  
po prostu przep lata ł kazanie nie­
m ieckie zwrotam i kaszubskim i. 
Nie podobało się to  jednak  p ro ­
testanckiem u zw ierzchnictw u ko­
ścielnem u. Dało ono duchow ne­
mu polecenie pół godziny głosić 
kazanie po niem iecku, a  d rugie 
pół po kaszubsku’’.
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P o zniesieniu polskich nabo­
żeństw  germ anizacja ziemi lębor­
skiej postępow ała szybko. Ale 
jeszcze w  1856 roku uczony ro­
syjski A leksander H ilferding za­
notow ał wypowiedź 80-letniego 
sta rca  w  okolicy Sm ołdzina: „Nie­
daw no był tu  wszystek lud k a ­
szubski. Dzieci rozum ieją jeszcze 
po słow iańsku, lecz- n ie  m a już 
takich, k tó re  by um iały  mówić. 
Gdy słowiański, to  jest polski ję ­
zyk ustanie,., będzie koniec św ia­
ta ”.

Dziwiono się, że n a  terenie 
państw a pruskiego żyje jeszcze 
ten  słow iański lud, n ieste ty  n ie  
zrobiopo nic, by m u pomóc. Po
I w ojnie św iatow ej Lębork nie 
powrócił do Polski. Choć jeszcze 
w 1880 roku m im o ty lu  wieków 
germ anizacjii — było w tym  
m ieście 20 procent ludności k a ­
szubskiej, n ie  dano Lęborkowi- 
ani jednej szkoły polskiej. Is t­
niała jed n ak  silna w ięź między 
sztucznie rozdzielonym i K aszu­
bam i. F ak t p rze trw an ia  ducha 
polskiego był w ynikiem  żywot­
ności k u ltu ry  i gwary' kaszub­
skiej. S łusznie pow iedział w ielki 
językoznawca B ernard  Sychta — 
..Wasza polskość jest ty le  w arta , 
co polskość W ielkopolan, M azu­
rów, Ślązaków. Mowa Wasza k a­
szubska, k tó rą  Bóg W am w usta 
włożył, jes-t jak  każda inna 
uszanow ania i m iłości godna, bo 
mówili n ią  przez d ługie wieki 
ojcowie Wasi, a kształciły  się jej

brzm ienia na graniu fa l naszego 
Bałtyku, naszych jezior i n a  szu­
m ie lasów naszych, m ow ie tej 
zawdzięcza Polska, że morze 
śpiewa jej sw ą pieśń n ieustan ­
n ą ”.

10 m arca 1945 roku niepokor­
ny Lębork w rócił do Ojczyzny. 
Osiedlali się tu  rodacy z różnych 
regionów kraju , co w ykształtow a- 
ło niezw ykłe bogactwo etniczno- 
-kulturalne. O najdaw niejszych 
czasach mówi M uzeum Dziejów 
Ziemi Lęborskiej, o czasach krzy­
żackich resztki m urów  i baszt. 
W ocalałych fragm entach zam ku 
mieści się  siedziba sądu. Zdobi 
m iasto gotycka fa ra  pw. św. J a ­
kuba i X IX -w :eczny kościół 
poewangelicki pw. Królowej Ko­
rony Polskiej. Je st dzisiaj Lębork 
ważnym ośrodkiem  przem ysło­
wym.

Na uw agę zasługuje fakt, że 
ostatnio zasta ła  zorganizowana 
parafia  polskokatolicka w  Lębor­
ku. W  mieście, k tó re  tak  długo 
walczyło i z  pietyzm em  odnosiło 
się do  wszystkiego, co polskie, 
znalazło się m iejsce d la  kaplicy 
polskiego Kościoła. Dzięki eku­
menicznem u porozum ieniu, Ko­
ściół Polskokatolicki s ta ł się 
w spółużytkownikiem  obiektu sa ­
kralnego przy ul. A rm ii W ojska 
Polskiego 47, gdzie odpraw iane 
są nabożeństw a naszego Kościo­
ła.

Ks. KAZIMIERZ DOPPKE

Z życia naszego Kościoła

Uroczyste nabożeństwo majowe w Lęborku
W ostatnią niedzielę maja, na środkowym wybrzeżu, 

młoda wspólnota parafialna szczególnie podniośle uczci­
ła Matkę Bożą: modlitwą, słowem i pieśnią. W nowo 
powstałej parafii w Lęborku, którą kieruje ks. pro­
boszcz Kazimierz Doppke, odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo majowe. Po wygłoszeniu okolicznościowego 
kazania do licznie zebranych parafian, ks. Proboszcz 
zaprosił uczestników nabożeństwa do wysłuchnia kon­
certu w wykonaniu duetu wokalno-instrumentalnego. 
Wykonawcy zaprezentowali współczesne pieśni religij­
ne o tematyce maryjnej, w którch zawarto podstawowe 
prawdy o Najświętszej Maryi Pannie.

Można przypuszczać, że refleksyjne pieśni i ich cieka­
we wykonanie, pozwoliły głębiej przeżyć tajemnicę 
Matki Boga — Bogurodzicy — patronki lęborskiej pa­
rafii .

W drugiej części nabożeństwa, w dziennikarskim 
skrócie, red. Andrzej Rafalski przedstawił „Kult Matki 
Bożej w narodzie Polskim”. Prelegent, po wskazaniu 
zasadniczych elementów religijności poszczególnych na­
rodów Europy, omówił podstawową cechę religijności 
polskiej. Podkreślił, że w historii Polski, zwłaszcza w 
chwilach trudnych, synowie i córki narodu, ze szczegól­
ną ufnością zwracali się do Bogurodzicy, Królowej Pol­
ski. Podkreślił także, że właśnie nabożeństwa do Matki 
Bożej, w dramatycznych, dziejowych chwilach, między 
innymi, konsolidowały Naród.

Na zakończenie majowego nabożeństwa ks. Proboszcz 
udzielił wszystkim błogosłowieństwa Najświętszym Sa­
kramentem.

Wydaje się, że rozwijające się duszpasterstwo w Lę­
borku jest godne upowszechnienia.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (867)
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

R
rony Narodowej w USA, a następnie Polskiej Rady N aro­
dowej w USA.

Rbodes Jan  M ateusz — (ur. r. ?, zm. 1891) — w pierw  a n ­
gielski p ro testan t, który w 1852 roku przyjął rzym skokato- 
licyzm i w  1870 r. w ydał książkę pt. The visible U nity of 
ihe Catholic Church  (2 tomy), czyli W idzialna jedność K oś­
cioła Katolickiego.

R iant Paw eł — (ur. 1836, zm. 1888) — uczony francuski, 
orientalista, autor m.in. dwóch cennych dzieł, a m ianow icie: 
Exuviae sacrae constantinopolitanae  (1877—1878; 2 tomy), 
czyli Św ięte zaby tk i (szczątki) konstantynopolitańskie; 
Etudes sur l’histoire de l’eglise de B ethleem  (1889), czyli 
Studia o historii kościoła w  Betlejem ie.

Ribadeneyra P io tr — (ur. 1527, zm. 1611) — hiszpański je ­
zuita, którego do zakonu przy ją ł w  1540 roku — św. Ignacy 
Loyola i uw ażał go za jednego z bardziej zaangażowanych 
i zdolnych swoich uczniów. N apisał m.in. Vita Ignatii Loio- 
lae (1572; w iele w ydań i tłum aczeń), czyli Zycie Ignacego 
Loyoli; Tratado de la Religion y  V irtudes  (1595), czyli T ra k ­
ta t o religii i  cnotach.

Ribet J.M. — (ur. 1857, zm. 1909) — francuski ks. rzym sko­
katolicki, profesgr teologii m oralnej, autor szeregu książek. 
Napisał m.in. następujące: Mois de Marie, czyli Miesiąc 
M aryi (Katolicka nauka o św iętej Dziewicy); Joies de la 
Mort, czyli Radości fm ierci; L ’A scetiąue chretienne  (1902), 
czyli A scetyka  katolicka.

Rieard A ntoni — (ur. 1824, zm. 1895) — francuski ks. rzym - 
skokatol., profesor dogmatyki, au to r w ielu książek, spośród 
których tu  należy w ym ienić następujące: Les prem iers jan- 
senistes et Port-Royal (1883), czyli Pierwsi janseniści i Port

Royal; Jesus Adolescent (1892), czyli Jezus M łodzieniec; La 
Vierge Marie (1893), czyli M aryja Panna; La renaissance 
catholiąue dans la prem iere m oitie du X IX  siecle (1852), 
czyli Renesans katolicki w  pierw szej połowie X IX  w ieku; 
Saint Joseph, sa vie et son culta (1893), czyli Św ięty  Jozef, 
jego życie i  jego ku lt; Lćon XIII ,  sa vie, ses oeuvres. so n  
pontificat (1895), czyli Leon XIII ,  jego życie, jego dzieła, 
jego pontyfikat.

Ricci Józef — (ur. 1650, zm. 1713) — włoski jezuita, ks., 
teolog, autor m.in. dzieła pt.: Fundam entum  theologiae m o- 
ralis seu De conscientia probabili (1702), czyli Fundam ent 
teologii m oralnej, albo o sum ieniu prawdopodobnym...

Riche Jan  Chrzciciel A ugustyn — (ur. 1823, zm. 1892) — 
francuski sulpicjanin, ks., autor w ielu książek, spośród k tó­
rych tu  należy w ym ienić następujące: Le catholicisme con- 
sidere dans ses rapports avec la cociete (1868), czyli Kaio- 
licyzm  rozw ażany w  jego stosunkach ze społeczeństw em , 
La Familie (1874), czyli Rodziana; L ’H om me  (1874), czyli 
Człowiek; L ’Eglise (1874), czyli Kościół; Harmonises du  
Cułte de la Tres Sainte Vierge et la V irginite  (1874), czyli 
K ult św ięte j D ziewicy i dziew ictw o.

Richou Leon — (ur, 1823, zm. 1887) — francuski sulpicjanin, 
ks., profesor P ism a św. i historii Kościoła, au tor m.in. nas­
tępujących książek: Le Messie dans les livres historiąues de 
la Bibie et Jesus Christ dans les Svangiles  (1879; 2 tomy), 
czyli M esjasz w  księgach historycznych B ibli i Jezus Chrys­
tus w  Ewengeliach; Histoire de l*£glise (1877—1878; 3 tom y), 
Atlas special pour Vetude l’histoire de VEglise, czyli Atlas  
specjalny do stud ium  historii Kościoła; Le M essie et Jesus
— Christ dans les propheties de la B ibie (1882), czyli M es­
jasz i Jezus Chrystus w  proroctwach Biblii.



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Obowiązki rodziców
Omówiona tydzień temu 

w zajem na miłość i w ypływ a­
jąca  z niej wierność, so lidar­
ność ■ i uczciwość — to tylko 
część zadań, jak ie  staw ia 
Stw órca każdej parze  m ałżeń­
skiej. S tanow ią one jakby 
przygotow anie i uw arunkow a­
n ie pom yślnej realizacji spec­
jalnego zadania, jakim  jest 
w ydanie n a  św iat i. w ychow a­
n ie potom stw a. Z woli Boga 
m ałżonkow ie m ają  stać się 
rodzicami, a  przez to  uczest­
nikam i w  dziele stw orzenia 
i zachow ania życia. Stwórca 
zlecił to  w ielk ie zadanie każ­
dej ludzkiej parze, gdy pobło­
gosławił p ierw sze m ałżeństw o 
i pow iedział: „Bądźcie płodni 
i napełn ia jc ie  ziemię, i czyńcie 
ją  sobie poddaną”. Dopiero 
gdy przyjdzie n a  św iat dziec­
ko, m ożna mówić o  pełnej ro­
dzinie. Tylko i w yłącznie ro­
dzina jest najbardzie j w łaści­
w ą wspólnotą, w  k tórej dziec­
ko  znajdzie najoptym alniejsze

w arunki do życia, do rozwoju 
fizycznego i psychicznego, do 
kształtow ania praw dziw ie 
ludzkiego charak teru . Pod da­
chem rodzinnego domu, w 
blasku miłości ojca i cieple 
matczynego serca, is tn ie je  
szansa, że w yrośnie człowiek, 
z którego pociechę będzie m ia­
ła  każda ludzka społeczność, 
tak  św iecka jak  też religijna. 
Ktoś słusznie powiedział, że 
„dobra rodzina jest pierw szą 
szkołą, w  której m łody czło­
w iek  uczy się żyć, myśleć i 
kochać; pierw szym  Kościołem, 
w  którym  uczy się modlić 
o raz pierw szym  zakładem  
pracy, w  którym  uczy się 
uczciwie pracow ać”. Obowiąz­
ki rodziców względem potom­
stw a są ogromne.

Już z urodzeniem  dziecka 
w iąże się, zw łaszcza d la m atki 
trud  połączony czasem z ryzy­
kiem  u tra ty  zdrow ia a naw et 
życia. A le m atka, jak  mówi 
Pan Jezus, szybko zapom ina
o ucisku i cierpieniu jaki po­
niosła, z radości, że się czło­
wiek na św iat narodził. Naro­
dziny to  dopiero początek 
trosk d la  obojga rodziców. 
Żadne bow iem  stw orzenie na 
ziemi n ie  jest tak  długo bez­
radne  jak  ludzkie niemowlę. 
Gdy ptakom , czy naw et po­
tom stwu różnych ssaków wy­
starczy kilka godzin, czy n a j­
wyżej dni, do  uzyskania 
względnej samodzielności, to 
w odniesieniu do człowieka 
muszą m inąć lata! Ileż nocy 
m uszą niedospać rodzice nad 
kolebką m aleństw a, ile  p rzy­
gotować posiłków, ile  razy  
przewinąć czy um yć — tego 
chyba n ik t n ie  usiłow ał zli­

czyć, a  tym  bardziej wycenić 
w artość tych p rac w  złotów­
kach!

Samo jednak żyw ienie i u- 
b ieran ie n ie  zam yka w  sobie 
całego tru d u  wychowawczego. 
Troska o ciało byłaby jedynie 
hodowlą. Dobrzy rodzice nie 
zapom inają o  duszy dziecka. 
S tara ją  się ze w szystkich sił 
rozw ijać zdolności umysłowe 
i kształcić wolę. W tym  w y­
siłku w spom aga rodzinę szko­
ła, Kościół i Państw o. W szy­
scy bowiem zainteresow ani są 
m ożliw ie najlepszym  w ycho­
w aniem  przyszłych pokoleń.

Z w ychow aniem  dziecka na 
dobrego człowieka w iąże się 
konieczność czuw ania nad 
zachowaniem  i postępowaniem  
naw et dorastającego syna czy 
córki. Jak  ogrodnik musi 
oczyszczać koronę drzew a 
owocowego z tzw. dzikich pę­
dów, by  n ie  osłabiały w ar­
tości jabłoni, tak  dobry  ojciec 
czy m atka dom agają się od 
dzieci posłuszeństw a, stro fu ją 
je, a  naw et karcą, gdy nie 
pom agają łagodniejsze środki. 
Rodzice chrześcijańscy zdają 
sobie spraw ę z tego, że są 
odpowiedzialni przed Bogiem 
za w łaściw e w ykonanie 
swoich obowiązków. Dziecko 
bowiem n ie  jest w yłączną 
w łasnością ojca i m atki. K aż­
dy m ały  człowiek jest przede 
wszystkim  dzieckiem  Boga, 
k tó ry  przecież d a je  dziecku 
nieśm iertelną duszę. On w y­
znacza każdem u z nas zadania 
i będzie z nich rozliczał. Ro­
dzicielskie obowiązki należą 
do; najważniejszych, w ięc roz­
liczenie czeka ojca i m atkę 
bardzo w nikliw e, a  stąd  n a ­

groda sowita, a le i  k a ra  współ­
m ierna do zaniedbań.

Gdy Żydzi znajdow ali się w 
niewoli egipskiej, okru tny  fa­
raon nakazał zab ijan ie  iz­
raelskich niem ow ląt płci m ęs­
kiej. Córka okru tn ika  m iała 
bez porów nania lepsze serce, 
bo gdy znalazła m aleńkiego 
Mojżesza skazanego n a  śmierć, 
w brew  rozkazowi ojca oddała 
niem owlę m atce i pow iedziała: 
„Weźmij to  dziecię, wychowaj 
mi je, a  ja  ci za to  zapłacę”. 
Tymi słowy zw raca się  Bóg do 
każdego ojca i każdej m atki, 
gdy d a je  im  nowego członka 
rodziny. N agroda czeka ro ­
dziców i n a  ziemi i  w  w iecz­
ności. Są i kary. S tary  Testa­
m ent opow iada o  tragicznym  
arcykapłan ie Helim, k tó ry  z 
nadm iaru  m iłości do synów 
nie karcił ich za grzechy, lecz 
pozwalał n a  wszystko sądząc, 
że gdy dorosną, to  sami zm ą­
drzeją. Tymczasem z  chłop­
ców wyrośli złodzieje i św ię­
tokradcy, k tórzy n ie  uszano­
wali naw et Domu Boga. Sam 
Bóg m usiał ich ukarać. Zginę­
li na w ojnie, a gdy się o tym  
dowiedział s ta ry  arcykapłan, 
spadł z krzesła i zginął na 
miejscu, łam iąc sobie kręgi 
szyjne. K ronikarz widzi w 
tym  nieszczęśliwym  w ypadku 
karę Bożą za n iezdrow ą m i­
łość i pobłażliwość ojca wobec 
czyniących zło synów.

Dobrzy i rozważni rodzice 
łączą praw dziw ą miłość z 
karnością, by się nigdy nie 
musieli w stydzić swoich dzie­
ci.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

Ricker Anzelm  — (ur. 1824, zm. 1902) — urodzony w  Presz- 
burgu (Bratysławie), teolog, od 1872 r. profesor teologii pas­
toralnej w  uniw ersytecie we W iedniu, w 1881 roku był jego 
rektorem . Napisał m.in. następujące książki: Die Vorberei- 
tung im  alten Bundę zur Erlósung  (1850), czyli Przygotowa­
nie w  S tarym  P rzym ierzu  do zbaw ienia; Der Syllabus, ein  
Trium ph der W ahrheit iiber den Irrthum  (1867), czyli Syl­
labus, tru m f praw dy nad błędem; Die Verw altung des Bu- 
ssakram ents (1873), czyli Szafarstw o sakram entu  pokuty; 
L eitfaden  der Paśtoraltheologie (1878; 2 tomy), czyli Prze­
w odnik teologii pastoralnej; Theorie der K a techetik  (w 
1890 r. już III wyd.), czyli Teoria ka techetyki; Das Periko- 
pen-System  in  den ersten 6. Jahrhunderten  (1892).

Sprostowanie: hasło P uryfika terz  pow inno mieć następujące 
brzm ienie:

Puryfikaterz — (łac. pu rificare  =  oczyszczać, obm yw ać; -»■ 
puryfikacja) — to biały złożony ręczniczek konopny lub 
lniany na ogół o w ym iarach ok. 20 na 30 cm., niekiedy z 
czerwoną n itką  wyszytym w  środku m ałym  krzyżykiem, 
który to ręczniczek służy do wysuszenia kielicha, puszki lub 
innych jeszcze naczyń liturgicznych oraz ust i palców ce­
lebransa po ich wszystkich uprzednim  we Mszy św., po 
Kom unii św., obmyciu w inien  i wodą, albo poza Mszą św. 
i poza Jej celebrą tylko wodą. Poniew aż puryfikaterz do­
tyka naczyń liturgicznych konsekrow anych (kielicha, ew. 
puszki, pateny, m elchizedecha albo lunuli), a pośrednio może 
również dotykać przy konsum pcji, a potem  puryfikacji kon­
kretnych w spom nianych wyżej naczyń liturgicznych św ię­
tych Postaci Eucharystycznych, czy ich choćby Cząstek, 
mogą go, podobnie jak  -» korporał i -*• palkę p rać tylko 
duchowni (praktycznie od subdiakona, czy diakona wzwyż. 
Za pow stałe w  poprzednim  ujęciu tego hasła błędy — prze­
praszamy).

Rinkel Andrzej — (ur. 1889, zm. 1979) — arcybiskup U t­
rechtu, profesor teologii, długoletni przewodniczący Między­
narodow ej K onferencji Biskupów Starokatolickich Unii U t- 
rechckiej, w ybitny działacz ruchu  ekumenicznego, zaanga­
żowany zwolennik pokoju.

Ks. arcybiskup A ndrzej R inkel urodził się 10 stycznia 
1889 roku w  holenderskiej rodzinie w  O uderkerk n/Amstel. 
W 1908 r. uzyskał w  A m ersfoort św iadectw o dojrzałości i 
tu  też rozpoczął w  tymże roku stud ia teologiczne. W 1914 
roku przy ją ł św ięcenia kapłańskie. W latach 1914—1920 był 
proboszczem w  Enkhuisen, a od 1920 roku do 1927 w A m er­
sfoort z tym, że od 1921 roku był tu  też aż do 1948 r. p ro­
fesorem  dogmatyki i etyki w  sem inarium  duchownym . Od 
1926 r. był członkiem M etropolitalnej K apituły U trechckiej, 
a od 1937 r. był aż do 1970 r. czynnym U trechtu, 
po czym przeszedł na em eryturę. J.E. ks. arcybiskup Andrzej 
R inkel był bardzo aktyw nym  i zaangażow anym  hierarchą 
starokatolickim . K onsekrow ał k ilku  biskupów, a był też 
w spółkonsekratorem  m.in. b iskupa -«■ Tadeusza Zielińskiego 
w  USA, a również au tora niniejszej encyklopedii (5.VII.1959 r. 
w  Utrechcie). W uznaniu  jego wiedzy teologicznej i osiąg­
nięć naukowych uniw ersytet w  B ernie nadał m u ty tu ł dok­
to ra  honoris causa.

Ks. arcybiskup dr A ndrzej R inkel jest autorem  w ielu: 
listów  pasterskich, artykułów , przyczynków i książek n a ­
pisanych głównie po holendersku lub po niem iecku. W j. 
holenderskim  m.in. napisał i w ydał Podręcznik S tarokato­
licki; Dogm atykę: Rozważania 150 psalmów.
A w j. niem ieckim  napisał m.in. następujące prace, opu­
blikow ane w  IKZ czyli In ternationale  K irchliche Zeit- 
schrift (po polsku: M iędzynarodowe czasopismo kościelne; 
popraw niej byłoby — teologiczne), a m ianow icie: Das H aupt- 
stiick „de sacram entis in  genere” (1916), czyli O sakram en­
tach w  ogólności; C hristenthum , Kirche, Sakram ent (1930),
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ROZMOWY
RZYMSKOKATOLICY

—PRAWOSŁAWNI

W praw osław nej Akademii 
Teologicznej w G onia na K re­
cie odbyła się w  dniach od 30 
m aja  do 8 czerw ca br. trzecia 
p lenarna sesja  M iędzynarodo­
wej Komisji m ieszanej ds. 
dialogu m iędzy Kościołem 
Rzym skokatolickim  a P raw o­
sławiem . K om isja, powołana 
w 1979 r., ustosunkuje się m.in. 
do dokum entu opracowanego 
w zeszłym roku w  Nikozji na 
Cyprze przez K om itet koordy­
nacji dialogu n a  te m at „w ia­
ry  i w spólnoty sakram entów  
i ich zw iązku ze spraw ą jed ­
ności Kościoła”, a także okreś­
li problem atykę kolejnego 
etapu dialogu. Dwie poprzed­
n ie sesje  p lenarne  Komisji od­
były się w  1980 r. w Patm os- 
Rodos w  G recji i w 1982 r. w 
M onachium  w  RFN.

KONFERENCJA 
DZIENNIKARZY

W H errnhu t (NRD) odbyło 
się n iedaw no doroczne posie­
dzenie Ekum enicznej Grupy 
Roboczej do Spraw  Inform acji 
w  Europie. Spotkanie zgrom a­
dziło ok. 50 dziennikarzy 
chrześcijańskich z 10 krajów  
naszego kontynentu. Podczas 
obrad bp  H anns-Joachim  
W ollstadt z G orlitz poinfor­
m ował o  działalności Związku 
Kościołów Ewangelickich w 
NRD, a  d r  Glem G arfield 
Williams, sek re tarz  generalny 
Konferencji' Kościołów Euro­
pejskich o przygotow aniach do 
kolejnego Zgrom adzenia Ogól­
nego tej organizacji, k tó re  od­
będzie się w  1986 r. P rzedm io­
tem  dyskusji był też problem  
w iary  relig ijnej w  zsekulary- 
zowanej Europie.

25-LECIE AKCJI
„ZNAK POKUTY”

Z okazji 25-lecia swego is t­
n ienia organizacje Akcja 
„Znak P oku ty” w  NRD i w 
B erlinie Zach. w ydały w spólne 
oświadczenie, w  którym  
stw ierdzają m .in.: „W yrażam y 
nadzieję, że dzięki naszym 
staraniom  mogły w zrastać p ro ­
cesy po jednania z tym i, k tó­
rym  nasi rodzice i dziadkow ie 
wyrządzili krzyw dę”. Obydwie 
organizacje zapew niają w 
ośw iadczeniu,_ że nadal chcą 
się sta rać  o w zrost św iado­
mości historycznej w śród lu ­
dzi w ich państw ach i że n a ­
dal czują się zobowiązane w o­
bec tych, których to rtu row ano  
i zabijano. A kcja „Znak Po­
kuty” utw orzona została w  r. 
1958 przez ówczesnego preze­
sa synodu w  prow incji Sakso­
nii d synodu Ewangelickiego 
Kościoła Unijnego, d r Lothara 
Kreyssiga. Od roku 1962 
A kcja prow adzi w  NRD obozy 
dla młodzieży, w  których do­
tąd wzięło udział około 10 000 
osób. Obecnym przew odniczą­
cym Akcji jest em erytow any 
biskup, ks. d r  K urt Scharf. W 
uroczystościach jubileuszo­
wych, k tó re  się odbyły w 
dwóch kościołach w  M agde­
burgu, wzięli udział liczni 
współpracownicy oraz przed­
staw iciele organizacji p a rtn e r­
skich z Polski, Czechosłowacji, 
Węgier i RFN, jak rów nież 
dyrektor m uzeum  pam ięci n a ­

rodowej w Buchenwaldzie. 
Dawny obóz koncentracyjny 
w Buchenw aldzie jest jednym  
z m iejsc, gdzie przeprow adzo­
ne są coroczne obozy pracy 
dla młodzieży. Uczestnicy 
Akcji „Znak P okuty” praco­
wali rów nież w ielokrotnie 
przy porządkow aniu terenu  b. 
obozu w  M ajdanku.

WIĘCEJ CHRZTÓW 
W NRD

W edług danych ks. d ra  
W ernera Leicha, biskupa Ko­
ścioła Luterańskiego w  Tu­
ryngii, być m oże pod w pły­
wem uroczystości z okazji ro ­
ku Lutra, re je s tru je  się obec­
n ie w zrost liczby chrztów. 
Biskup Leich stw ierdził, że n a  
podstaw ie zeszłorocznych u ro ­
czystości zwiększyło się w za­
jem ne zaufan ie m iędzy p ań ­
stwem  i Kościołem. Fundam en­
tem  tego zaufania jest trzy ­
m anie się w łasnych przekonań, 
o tw artość w e w zajem nych 
rozmowach, poszanow anie 
przekonań drugiej strony  o raz 
gotowość do wspólnego czynie­
nia tego, co już jest m ożliwe 
„dla dobra pow ierzonych nam  
ludzi, m im o różnych przeko­
n ań ”.

OBRADY ADWENTYSTÓW 
W KRAKOWIE

W K rakow ie toczyły się 
obrady Rady Wydziału Północ- 
noeuropejskiego Kościoła A d­
wentystów  D nia Siódmego, 
k tó re  prow adził przew odniczą­
cy W ydziału pasto r J. Paulsen 
z Norwegii. W inauguracji ob­
rad  w ziął udział m in. Adam 
Łopatka — kierow nik  Urzędu 
ds. W yznań.

KOŚCIOŁY 
NA RZECZ POKOJU

W żeńskim klasztorze p ra ­
w osławnym  w K urem iae w 
Estonii w  ZSRR odbyło się
II sem inarium  Kościołów

ZSRR. Uczestnicy sem inarium  
opublikowali kom unikat, w 
w którym  w ezwali w szystkich 
w ierzących n a  Zachodzie, aby 
nasilili sw oją akcję n a  rzecz 
pokoju. Spotkanie zorganizo­
w ane zostało w  ram ach  przy­
gotowań do 10 genralnego 
zgrom adzenia K onferencji Ko­
ściołów Europejskich, k tórej 
członkami są rów nież Kościo­
ły ZSRR.

JEDNOLITA USTAWA
DLA KSIĘŻY W NRD

Od kw ietn ia w eszła w  ży­
cie jednolita ustaw a d la wszy­
stkich ew angelickich księży 
w ośmiu krajow ych Kościo­
łach NRD. Ta nowa pragm a­
tyka służbowa zaw iera po raz  
pierwszy jednolity  regulam in 
zarówno dla pięciu Kościołów 
Unijnych, jak  też dla trzech 
Kościołów Luterańskiech. No­
w a pragm atyka umieszcza 
księdza1 pośród w szystkich 
pracowników  parafii w  jednej 
społeczności zboru. O dtąd każ­
dy ksiądz może być zatrudnio­
ny w każdym  z tych ośmiu 
Kościołów — przy całkowitym  
rów noupraw nieniu kobiet. 
W szystkie Kościoły m ają  moż­
ność kształcenia nieteologów 
oraz pow ierzania im  zadań 
pastora jako funkcji honoro­
wej lub n a  pół etatu . K obie­
ty  przechodzą na em ery turę w 
w ieku la t 60, a  mężczyźni o 
pięć la t później.

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO

—REFORMOWANY

O ficjalny dialog m iędzy Ko­
ściołem Rzym skokatolickim  a 
Światowym  A liansem  Kościo­
łów Reform owanych wszedł w  
drugą fazę. Nowa kom isja do 
spraw  dialogu, k tórej człon­
kow ie zostali m ianow ani przez 
w atykański S ek reta ria t ds. 
Jedności Chrześcijan i Alians, 
odbyła p ierw sze spotkanie w  
dniach 2-6 stycznia br. w

Rzymie. Tem at obrad brzm iał: 
„Kościół jako lud Boży, ciało 
C hrystusa i św iątynia Ducha 
Świętego”. P ierw sza faza roz­
mów (1970-1977) została . za­
kończona przyj ęcim wspólnego 
dokum entu na tem at: „Obec­
ność Jezusa C hrystusa w  Ko­
ściele i św iecie”.

DR POTTER O KOŚCIELE
RZYMSKOKATOLICKIM

S ekretarz generalny Świato­
w ej Rady Kościołów, d r  Filip 
Potter, przebyw ając w 
Berlinie Zachodnim  oświad­
czył, że stosunki między 
Radą a  Kościołem Rzymsko­
katolickim  trzeba ocenić po­
zytywnie. Stw ierdził, że w iel­
k ie znaczenie będzie m iała 
w izyta, jaką w  czerwcu br. 
złoży w  siedzibie SRK w  Ge­
new ie papież Jan  Paw eł II. 
Poza tym  istn ie je  — jego zda­
n iem  — dobra w spółpraca na 
różnych kontynentach.

Z PROGRAMU 
V n  ZGROMADZENIA 

SFL

V II Ogólne Zgrom adzenie 
lu te ran  w Budapeszcie (22. 
VII — 5.VIII) odbyło się pod 
hasłem  „W Chrystusie — na 
dzieją d la  św iata”. W stępny 
w ykład wygłosił prof. Klaus 
P e te r H ertsch z NRD. W pro­
w adzenie do podtem atów  o- 
praoow ali: prez. E. A braham
z Etiopii („Nadzieja d la  stw o­
rzen ia”), prof. Carl Fr.v. 
W eizsacker („N adzieja dla 
ludzkości”), - rof. M argaret 
Wold z USA („Nadzieja d la  
Kościoła” — ze szczególnym 
uw zględnieniem  m isji), prof. 
W. Lazareth  z USA (ze szcze­
gólnym uw zględnieniem  ruchu 
ekumenicznego). Każdy z 12 
dni roboczych rozpoczął się 
nabożeństw em  z . K om unią 
Świętą i studium  biblijnym . 
Następnie odbyły się posiedze­
nia p lenarne (ogółem 26) n a  
stądionie (14 000 miejsc),
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Urna z Prochami Męczenników Oświęcimia

Uroczyste zgromadzenie żałobne

7 in ic ja tyw y ks. dziekana Hen­
ryka Buszki, p rzy  pełnym  popar­
ciu ks. inf. A ntoniego P ietrzyka, 
adm inistra tora diecezji k rakow ­
skiej, odbyły się w  parafii pw. 
św. A nny w  Bielsku-B iałej cen­
tra ln e  uroczystości d iecezji k ra ­
kowskiej z okazji 38 rocznicy 
legalizacji naszego Kościoła oraz 
40-lecia Polski Ludowej. Uro­
czystości te  trw ały  dw a dni i 
były naszym  skrom nym  w kładem  
w ogólnokościelne obchody tych 
ważnych rocznic.

W sobotę, dn ia 2 czerw ca br.
— w pierw szym  dniu  uroczysto­
ści — odbyło się w  godzinach 
wieczornych uroczyste zgrom a­
dzenie żałobne. O godz. 18-tej, 
przy dźw iękach dzwonu, zwierz­
chnik naszego Kościoła, bp  Ta­
deusz R. Majewski^ w  otoczeniu 
Duchowieństwa, przeszedł do ko­
ścioła p ięknie udekorowanego 
kw iatam i i flagam i o barw ach 
narodowych. W środku kościoła, 
na katafalku  pośród kw iatów  i 
świec, ustaw ioną byłą U rna z

Procham i M ęczenników Oświęci­
mia. U rna ta  od 20 la t spoczywa 
w ołtarzu — mauzoleum.

Słowo w prow adzające wygłosił 
ks. H enryk Buszka — proboszcz 
parafii, k tóry  m iędzy innym i po­
wiedział :

„Zebraliśm y się dzisiaj w 
przeddzień uroczystości Jub ileu ­
szowych naszej Ojczyzny, aby 
wspomnieć i m odlić się za Tych, 
którzy w  la tach  ostatn iej wojny, 
na o łtarzu Ojczyzny złożyli to, 
co najdroższe — sw oje w łasne i 
często bardzo m łode życie. M odli­
my się dzisiaj za nich i prosim y 
dobrego Boga, ab y  ich dusze ob­
darow ał szczęściem w iecznym -’.

N astępnie ks. in fu ła t Antoni 
Pietrzyk odpraw ił uroczystą Mszę 
św. żałobną, w  asyście Ks. Ks. 
K anclerzy z W arszawy i K rako­
wa. Po Ewangelii, do  licznie za­
branych w iernych przem ówił 
zw ierzchnik Kościoła, bp Tadeusz 
R. M ajewski, który w  pięknych i 
nacechowanych autentycznym  p a­

triotyzm em  słowach, nakreślił la ta 
ostatniej wojny, je j nieszczęścia 
i grozę. W skazał na tych, dzięki 
którym  dzisiaj cieszym y się w ol­
nością i pokojem, a  k tórym  n a ­
leży się nasza dozgonna w dzięcz­
ność i pam ięć w  modJ;twie.

Po Mszy św. i egzekwiach, 
młodzież i dzieci z naszej p a ra ­
fii w ykonały szereg recytacji te ­
m atycznie zw iązanych z latam i 
wojny* wolności i odbudowy. 
Kiedy z u s t naszej młodzieży-, 
która grozę w ojny pam ięta tylko 
z historii, padały  te  p iękne sło­
wa, w ielu  starszych m iało łzy w 
oczach. W czasie zgrom adzenia 
żałobnego u tw ory m uzyczne w y­
konał po m istrzow sku Zespół 
Młodzieżowy z parafii ew ange­
licko-augsburskiej z  Goleszowa. 

■Pieśnią „Boże coś Polskę” za ­
kończono uroczystość żałobną.

W niedzielę, dn ia 3 czerwca 
br. — w  drugim  dniu uroczystoś­
ci — została odpraw iona uroczy­
sta Msza św. p rzy  o łtarzu polo­
wym na placu Zamkowym. Plac

Mszy św. koncelebrowanej przez 
E-iskupów, Infułatów i Księży 
Kanclerzy przewodniczył bp 

Tadeusz R. Majewski,
£

ten specjaln ie n a  ten  dzień został 
pięknie udekorow any oraz 
zradiofonizowany. Nad ołtarzem  
ustaw ionym  n a  wysokim  podium, 
w idniał w ielki napis: „Błogosław 
Boże Ojczyznę”.

Już od godziny 10, plac Zam ­
kowy zaczął się zapełniać w ier­
nymi. P unk tualn ie  o godzi. 10,30
— przy  dźw iękach dzwonu oraz 
hejnale odegranym  przez p a ra ­
fialną ork iestrę  — zbliżała się do 
ołtarza polowego procesja Ducho­
w ieństw a oraz Księży Biskupów 
z Księdzem Biskupem  Tadeuszem 
R. M ajewskim  na czele.

P o  uroczystym  pow itaniu przez 
dzieci i młodzież w ierszykam i i 
kw iatam i, zebranych pow itał ks. 
proboszcz H enryk Buszka, który 
między innym i powiedział:
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słow ie A rcypasterskiem  między 
innymi pow iedział:

„Zebraliśm y się dzisiaj w  Biel­
sku-B iałej — my, polskokatolicy 
— aby  złożyć Bogu wszechm ogą­
cemu dziękczynienie za d a r  n ie ­
podległej Polski, za Je j 40-letni 
Jubileusz. W dniu  tym  chcemy 
złożyć u stóp o łtarza najp iękn iej­
sze kw iaty  polskiej ziemi, aby 
w am  przypom inały piękno n a­
szej Ojczyzny, Polski.”

Dostojny m ów ca przypom niał, 
że pio latach okupacji możemy 
budować nasz w spólny dom Oj­
czysty, możemy służyć Ojczyźnie 
przez w iern e  w ypełnianie n a ­
szych obowiązków. P aste rz  n a ­
szego Kościoła zachęcił -również 
do w ypełnienia naszego obyw a­
telskiego obowiązku udziału w 
w yborach w  dniu 17 czerw ca br. 
Słowo pastersk ie Zwierzchnik 
Kościoła zakończył słow am i: 
„Niech będzie im ię Boże błogo­
sław ione od w ieków  aż na wieki, 
albowiem  do Niego należą m ą­
drość i m oc”.

Wierni podczas Mszy św. żałobnej

„Brzybyliiśmy dzisiaj n a  ten 
historyczny plac z  potrzeby serca 
przepełnionego w iarą  o raz szcze­
rym  patriotyzm em , ab j' brać u ­
dział w  m odlitw ie za naszą 
ziem ską Ojczyznę, za jej po­
myślność, pokój i jedność. Dzię­
kujem y dzisiaj Bogu za d a r  w ol­
nej Ojczyzny, w  której i nasz św. 
Kościół może rozwiijać sw oją 
działalność i służbę dla dobra 
jej obyw ateli”.

Uroczystej Mszy św. Koncele­
browanej przez Księży Biskupów, 
Infułatów  o raz K anclerzy K urii 
Biskupiej z  W arszawy i K rako­
wa, przewodniczył bp Tadeusz R. 
Majewski, k tóry  w  wygłoszonym

Po M szy św. w yruszyła wałam i 
zanikowymi i ul. Kosmonautów 
procesja Eucharystyczna, k tórą 
prow adził ks. in fu ła t A. P ietrzyk. 
Po procesji zebranym  udzielono 
błogosławieństwa Najświętszym 
Sakram entem .

Na zakończenie w  serdecznych 
słowach podziękował w szystkim  
za udział ks. proboszcz H. Busz­
ką. M odlitw ą za Ojczyznę oraz 
odśpiew aniem  pieśni „Boże coś 
Polskę” zakończono uroczystości 
jubileuszow e w  Bielsku-Białej. 
Wierni, w racali do domów zm ę­
czeni, a le  radośni i dum ni z do­
brze spełnionego obowiązku 
względem Kościoła i Ojczyzny.

MIROSŁAW HANDZLIK
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Odkrycia
spod

Wezuwiusza
G roźny włoski w u lk an  już p a ­

rokro tn ie  daw ał znać o sobie w 
pow ojennym  czterdziestoleciu, a 
po ra z  pierw szy w łaśn ie w 1944 
roku. Wcześniej budził się niepo­
kojąco w  XVII i X V III stuleciu, 
gdy ponow nie zniszczył H erku­
lanum . N iedaw no ruchy  w ulkanu 
znów w yw ołały pow ażne obawy
0 los miejscowości Pozzuoli. Ale 
na zawsze pozostanie w pam ięci 
najsłynniejszy  jego w ybuch z 24
1 25 s ie rpn ia  79 r., gdy przyniósł 
zagładę m ieszkańcom  Pompejów, 
H erkulanum  i Stabiów.

K to bowiem  n ie  słyszał o 
„ostatnich dniach Pom pejów” 
utrw alonych w  zapiskach rzym ­
skiego au to ra  P liniusza Starszego, 
w  znanej powieści lorda Lyttona 
pod tym  sam ym  tytu łem  i w 
licznych rysunkach i obrazach 
m alarzy  X IX -w iecznych?

Jako  pierw szy n a  ślad tego k a ­
taklizm u na tra fił przypadkowo 
w XVII w ieku włoski inżynier i 
arch itek t Domenicio Fontana, ale 
n ie  zorientow ał się, iż odnalazł 
pom pejańskie ruiny. W ykopali­
ska w  Pom pejach, a  w łaściw ie 
„poszukiw ania skarbów ”, jak  je 
w tedy nazywano, zapoczątkował 
Hiszpan A lcubierre w 1748 r. na 
polecenie ówczesnego króla nea- 
politańskiego, i z różnym szczęś­
ciem prowadzono je  do  1863 r. 
Potem już w  sposób fachowy 
przystąpił do  nich G iuseppe Fio- 
relli, k tó ry  odsłonił największy 
obszar m iasta  i zorganizował 
pierw sze pokazy wykopalisk. Gdy 
w ybuchła II w ojna światowa, w 
Pom pejach odkry ta była cen tra l­
n a  część m iasta, am fiteatr, 
cm entarz o raz w iele pryw atnych 
w illi bogatych mieszkańców.

M niej w ięcej równolegle, lecz 
w w olniejszym  tem pie odkopywa­
no zgliszcza H erkulanum , gdzie 
dopiero w latach sześćdziesiątych 
odsłonięto m ieszkalne dzielnice 
m iasta. Natom iast wykopalisk w 
Stabiach — po początkowych od­
kryciach za neapolitańskich  kró­
lów — zaniechano w  X IX  w., a  
solidne naukow e badania ru in  
podjęto po ostatn iej wojnie, już 
w  latach pięćdziesiątych.

Jeszcze później nastąp iło  roz­
kopyw anie Oplonti (dziś. Torre 
d ’A nnunziata), miejscowości po­
łożonej o k ilkanaście kilom etrów  
na północ od Pompejów, gdzie 
archeolodzy podjęli n a  dobre 
prace w  1967 r. Sześć la t tem u 
natrafiono tam  na zabytki św iad­
czące o tym , że Oplonti' było 
większym & znaczniejszym  m ias­
tem  niż to  początkowo przypusz­
czano na podstaw ie braku w zm ia­
nek u starożytnych p isarzy  i 
historyków.

T eraz sądzi się, że Oplonti 
położone m iędzy Pom pejam i i 
H erkulanum  — było zapew ne 
sporą osadą w illow ą zam ieszkałą 
przez zamożnych i w ykształco­
nych Rzymian, b rak  bowiem było 
tam  forum  i zw ykłych placów 
targowych. N ajw ażniejszym  zna­
leziskiem okazała się pochodząca 
z I w.p.n.e., w spaniała rzym ska 
w illa z portykiem  kolum nowym  
i ogrodem — niem al doskonale 
zachowana tak, że n a  je j ścia­
nach p rzetrw ały  barw ne m alo­
w idła dekoracyjne, przedstaw ia­
jące sceny z mitologii i piękne 
budowle. Prócz niej odkryto  śla­
dy innych w illi i pośledniejszych 
domostw.

Badaczy do dziś zastanaw ia 
brak  jakichkolw iek szczątków 
ludzkich w  ru inach  Oplonti, w y­
suw ają w ięc przypuszczenia, że 
tam tejsi m ieszkańcy — ostrzeżeni 
w  jakiś sposób — ew akuow ali się 
wcześniej i uniknęli zagłady.

N atom iast w  H erkulanum  dzię­
ki przypadkow i natrafiono  w 
1980 r. na drogę ucieczki m iesz­
kańców w iodącą do portu. Po­
czątkowo pomógł to  usta lić  zna­
leziony szkielet mężczyzny, któ- 
rv  padł n a  stopniach portow ych 
wśród uciekającego tłum u. W y­
kopaliska kontynuow ano następ­
n ie już w  kierunku  plaży i daw ­
nego portu, gdzie w dw a la ta  
później dokonano najbardzie j po­
ruszającego odkrycia. Były to  nie­
tknięte, dobrze zachow ane szcząt­
ki ponad 80 o fiar w ybuchu W e­
zuwiusza, p raw ie  n ie  naruszone 
pod 20-metrową w arstw ą błota 
naniesionego wodą ze stoków 
w ulkanu.

A by w pełni pojąć znaczenie 
tego znaleziska, trzeba wiedzieć, 
iż w  H erkulanum  znaleziono do­
tychczas szczątki zaledw ie dzie­
sięciu ofiar, co badaczy doprow a­
dziło do wniosku, że większość 
tam tejszych mieszkańców także 
zdołała uratow ać się ucieczką. 
Poza tym  spośród dwóch tysięcy 
ofiar w  sam ych Pom pejach, w ięk­

szość odsłonięto w  postaci od­
cisków ciał utrw alonych w  lawie 
i popiołach w ulkanu, z których 
sporządzono gipsowe odlewy. Są 
one m ało przydatne d la  lekarzy 
i antropologów, pragnących le­
piej poznać wygląd, typ  fizyczny 
i sposób życia daw nych Rzymian, 
k tórzy (na nieszczęście d la  bada­
czy) w edle zwyczaju palili swych 
zm arłych a prochy ich przecho­
wywali w  urnach.

M iejsce obecnych w ykopalisk 
jest być może m asowym  cm enta­
rzyskiem  mieszkańców H erkula­
num . W kom orach zabudow ań 
wybrzeża przeznaczonych na 
przechow yw anie łodzi i osprzętu 
żeglarskiego, odnaleziono znie­
kształcone ciała  tych, k tórzy 
zgrom adzili się tam  w nadziei 
ucieczki morzem. W śród nich, w 
pobliżu zwęglonych resztek  k il­
kum etrow ej łodzi znad-uje się 
szkielet m arynarza trzym ającego 
jeszcze wiosło o raz żołnierza z 
mieczem u boku. Nie opodal na 
plaży odkryto  szczątki dw udzie­
stokilkuletn iej kobiety w  za­
aw ansow anej ciąży, z kosztow­
nym  pierścieniem  na palcu ręki. 
Nieco dalej odsłonięto tragiczne 
szczątki 12 osób — sześciu do­
rosłych, czworga dzieci i  dwóch 
niem ow ląt — k tó re  objęte ciasno 
i skupione razem  najw idoczniej 
chciały uniknąć strasznego losu.

W szystkie te  osoby uległy — 
jak  w skazują n a  to  pozycje ciał
— uduszeniu w ydzielającym i się 
gazami w ulkanicznym i. Szczątki 
zachow ały się nadspodziew anie 
dobrze dzięki w ilgotności podło­
ża. Te, k tó re  spoczywały na p ias­
ku plaży, zachowały się nieco 
gorzej. Dotychczas zbadano tylko 
trzy  komory, a le  przypuszcza się, 
iż w  zalegających wokół pokła­
dach popiołów i gleby skryw a 
się jeszcze co najm niej dziesięć 
podobnych pomieszczeń.

Amerkańskd paleoantropolog d r 
Sara C. Bisel, k tó ra  n ad e r sk ru ­
pu la tn ie  przebadała szczątki aż 
55 ofiar W ezuwiusza, uważa, że

można już pokusić się o pew ne 
ogólne wnioski. Twierdzi ona 
m ianowicie, iż daw ni m ieszkańcy 
H erkulanum  byli ludźmi o zdro­
wym wyglądzie, w zrostu dzisie j­
szych Włochów, charak teryzu ją­
cymi się św ietnym  uzębieniem . 
Zawdzięczali to  przypuszczalnie 
n ie  nadużyw aniu cukru, którego 
jeszcze w tedy  n ie  sprow adzano 
ze Wschodu. Ich kości długie są 
bardziej spłaszczone niż u  dzi­
siejszych A m erykanów, co m a 
być oznaką skrom niejszego poży­
w ienia a lepszego rozw inięcia 
mięśni. W idoczne jest to  zw łasz­
cza w szczątkach żołnierza: budo­
w a  jego kości kolanowych w ska­
zywałaby, iż był on nam iętnym  
jeźdźcem, zaś ślad ra n y  na bio­
drze potw ierdzałby jego zawód, 
podobnie jak charakterystyczne 
cechy kości rąk  rozw iniętych od 
rzucania oszczepem.

Chemiczna analiza znalezionych 
szczątków doprowadziła dr 
Bisel do  zdum iew ającego w nisku. 
Otóż kości o fiar zaw ierały  sto­
sunkow o duży procent związków 
ołowiu. M a być to  dodatkowy 
nam acalny  dowód na to, iż s ta ­
rożytni Rzym ianie cierpieli na 
ołowicę, w skutek w ykorzystyw a­
n ia w  kanalizacji ołowianych ru r  
oraz używ ania w  bogatych dc>- 
m ach ołowianych naczyń.

Hydrolog am erykański d r  o. 
N riagru, w yjaśnia że bogaty Rzy­
m ianin już w  samym w inie w ypi­
ja ł połowę dopuszczalnej daw ki o- 
łowiu. Moszcz w inny wręcz goto­
w ano w  ołowianych naczyniach, a 
jedna łyżeczka takiego syropu 
dziennie w ystarczała nadto  by 
wywołać chroniczną ołowicę. Po 
pewnym  czasie mogły naw et w y­
stąpić zaburzenia umysłowe. Tak 
właśnie próbuje się obecnie w yjaś­
nić niezwykłe obyczaje i zacho­
w anie rzym skiej arystokracji, a 
zwłaszcza obłęd niektórych cesa­
rzy, jak  Nerona czy Kaliguli.

KRZYSZTOF GÓRSKI

Tzw. Z au łek  W ykusza 
w P om p ejach

T ak  w yg lądała  n iegdyś p o m p ejsk a  
u lica  O bfitości

W ielki w y b u ch  W ezuw iusza w 79 r. w y o b rażo n y  n a  d aw n ej ry c in ie



Dzieje Cywilizacji (28)
data, okres fakty, w ydarzenia lokalizacja geograficzna, 

polityczna

983

987

988/989

990

Europa Środkowa

F rancja

Państwo K ijow skie

Ziemie polskie

)90—1014 F rancja

ok. 991

995—1002

997—1038

Ziemie polskie

Pow stanie Słowian połabskich, k tó ­
re  doprowadziło do ich wyzwolenia 
spod Niem iec pow oduje naw rót za­
grożenia Polski ze strony Luciców.

Hugo K apet królem  Francji. Przez 
w ym uszenie elekcji następcy za ży­
cia — uczynił w praktyce w  rodzie 
K apetyngów koronę królew ską dzie­
dziczną.

Chrzest W łodzim ierza Kijowskiego i 
uznanie chrystianizm u za religię pa­
nującą.

W ojna polsko-czeska, zakończona 
sukcesem Mieszka, który opanował 
Śląsk. Końcowy etap skupienia ziem 
polskich w  rękach dynastii p iastow ­
skiej.

Budowa portyku i dzwonnicy Saint- 
G erm ain des Pres.

„Dagome iduex” — pierw sze słowa 
dokum entu Mieszka I, w  którym  
w raz z rodziną oddał on państwo 
polskie pod opiekę papiestwu.

Cesarstwo rzym skie P anow anie O ttona III 

Europa Środkowa

992—1025 Polska

ok. 998

999

Niemcy

Rzym — Polska

1000 Polska

1000 Islandia

Rządy S tefana I Świętego z rodu 
A rpadów  na Węgrzech. Zbudował 
państw o feudalne w  oparciu o mo­
del karoliński. W prowadził chrześ­
cijaństwo, otrzym ał od papieża ko­
ronę (1001) dla mocniejszego zwią-. 
zania Węgier z Cesarstwem.

P anow anie Bolesława I Chrobrego 
(Wielkiego), syna M ieszka I. Usu­
nąwszy przyrodnie rodzeństwo przy­
w rócił jedność w  kraju . D oprowa­
dził do kanonizacji bpa W ojciecha i 
utw orzył arcybiskupstw o w  Gnieź­
nie. Przyłączył M ilsko i Łużyce, 
opanow ał Grody Czerwieńskie. 1025 
— koronacja na króla — wyrazem  
niezależności państw a polskiego.

Ewangeliarz O ttona III ilum inow any 
w  Reichenau.

K anonizacja W ojciecha, biskupa 
praskiego. W 996 przybył do Polski, 
w  997 w ysłany do P rus na m isję 
zginął. K anonizow any po sta ran iach  
Bolesława Chrobrego. Jego k u lt w  
Polsce X—X III w. kultem  państw o­
wym.

Zjazd gnieźnieński. Cesarz Otton III 
odwiedza grób św. Wojciecha. Po­
dejm ow any przez Bolesława Chrob­
rego ozdabia go koroną, co u ła tw ia 
sta ran ia  w Rzym ie o koronację. Us­
talenie założenia arcybiskupstw a w 
G nieźnie i 3 biskupstw  (Kraków, 
W rocław, Kołobrzeg).

U chw ałą w iecu krajow ego przyjęcie 
chrześcijaństw a na Islandii.

U biory  m ęsk ie  z IX w . na  
dw orze  K aro lin g ó w : k ró tk ie  tu n l-  
n ik i, płasztrze sp in a n e  n a  ra m ie ­
niu

Z historii w ypraw  odkrywczych

„Jajko 
Kolumba” \
Podobno było to tak, że pewnego razu, w  czasie uczty u 

hiszpańskiej pary  królew skiej — Izabeli K astylijskiej i F er- 
dynada Aragońskiego — w której uczestniczył między inny­
mi Krzysztof Kolumb, ktoś zaproponował, aby obecni spró­
bowali postaw ić na stole ja jko  w  pozycji pionowej. P róbo­
w ali kolejno wszyscy, ale oczywiście nikom u się ta  sztuka 
nie udaw ała. Gdy przyszła kolej na Kolumba, ten stuknął 
lekko ja jk iem  o stół, ta k  że skorupka na dole nad tłuk ła się 
i spłaszczyła — i ja jko  „stanęło”.

Oczywiście, za ścisłość historyczną tej anegdoty ręczyć nie 
można, ani też stw ierdzić, jak  w ielkie jest ziarenko praw dy 
w  niej tkw iące. W każdym razie m a ona scharakteryzow ać 
K olum ba jako człowieka zdecydowanego, który „staw iając” 
ja jko  — um ie także postaw ić na swoim. A to już da się 
spraw dzić w  życiorysie K olum ba i poprzeć licznym i dowo­
dami.

P lan  dotarcia drogą m orską na zachód, do legendarnych, 
bogatych krajów : Chin, Ind ii i C ipangu (Japonii), opracował 
Kolum b jeszcze w  Genui, w  1474 roku. K orzystał przy tym  
z w ydatnej pomocy astronom a i kartografa z F lorencji, 
Paolo Toscanellego, który, będąc przekonany o kulistości 
ziemi, zapew niał Kolum ba, że tak a  podróż jest możliwa. 
W ypraw a nie doszła jednak  od razu do sku tku  a je j plany 
m usiały czekać na realizację jeszcze przez osiemnaście lat, 
w  ciągu których przyszły odkrywca zabiegał o poparcie u 
różnych władców, których pomoc finansow a um ożliw iałaby 
m u zorganizow anie planow anej w ypraw y. S praw a była b a r­
dzo trudna, ponieważ nie w ierzono, by tego rodzaju  podróż 
była w  ogóle możliwa. Tak na przykład doradcy naukowi 
króla portugalskiego oświadczyli w  1482 r., że dowody Ko­
lum ba są fantazją , później nieco król angielski nazw ał go 
ponoć „uczonym budującym  zamki na w odzie”.

W reszcie, po w ielu latach starań , p ro jek t K olum ba przy­
ję ła  Izabela K astylijska, ale też nie w  całej rozciągłości, 
gdyż pow ierzyła mu tylko trzy  m ałe i zupełnie zniszczone 
statk i, a  w  charak terze załogi — około setki więźniów, 
głównie krym inalistów , odsiadujących kary  w  Palos, porcie 
nad A tlantykiem . O trudnym  położeniu K olum ba świadczy 
rów nież fakt, że dowódcami dwóch okrętów  byli bracia 
V incente i M artin  Pizonowie, którzy najchętniej wzięliby 
n a  siebie zasługi ew entualnych odkryć. Im  też w  dużej m ie­
rze daw ały posłuch załogi.

Kolum b zdołał jednak  utrzym ać w  ryzach całość załogi 
przez 33 dni podróży w  sierpniu  i w rześniu 1492 r., do od­
krycia pierwszego „Nowego Ś w iata” — jednej z wysp Ba­
ham a, a potem  i dalszych, w iększych wysp A m eryki Środ­
kowej. O dkrycia nowych ziem  nie w  pełni jednak  cieszyły 
niezm ordowanego organizatora wyprawy, m artw iła  go bo­
w iem  poważnie zbyt m ała ilość znajdow anego złota, a ta k ­
że b rak  cenniejszych — jego zdaniem  — roślin na odkry­
w anych ziemiach. Kolum b nie był przyrodnikiem , nie mógł 
w ięc od razu docenić w artości ziem niaków, tytoniu, kuku­
rydzy, ananasów  czy kakao.

Do swoich „Ind ii” Kolum b jednakże nie dopłynął. A i ląd 
stały  odkrył dopiero w  czasie trzeciej, kolejnej wypraw y, w 
roku 1498. S tatk i jego dopłynęły wówczas do okolic u jścia 
rzeki Orinoko. Sam odkrywca był już w tedy ciężko chory. 
Mimo to udało mu się jeszcze zorganizować czw artą w ypra­
wę, k tó ra  zbadała wschodnie brzegi A m eryki Środkowej.

W tym  też czasie jego znane zdecydowanie i w ytrwałość 
skierow ane były na inne, choć też zw iązane z dokonanym i 
odkryciam i spraw y: trw ały  m ianowicie spory z dworem 
królew skim  o należną mu część dochodów z nowo odkrytych 
ziem. Niestety, w  tej dziedzinie znany podróżnik i odkrywca 
nie odniósł sukcesów. Po w ielu upokorzeniach i przykroś­
ciach, naw et po pobycie w  więzieniu, zm arł w  ubóstwie, 
zapom niany i opuszczony, w  roku 1506.

cd



Ten, który 
podniósł różę...

Był najbliższym  przyjacielem  W acław a Bo­
jarskiego. Po jego śmierci, w  czerw cu 1943 
roku w łaśnie jem u pow ierzono odpowiedzial­
ność za „Sztukę i N aród”.

A n d r z e j  T r z e b i ń s k i  należał bowiem 
do szczególnie w yróżniających się ludzi, sku­
pionych wokół sam ego pism a, jak  i organiza­
cji K onfederacja Narodu. In te lek tua ln ie  góro­
w ał nad  rów ieśnikam i, zaś jego w szechstron­
ne, w ykraczające poza ram y młodego w ieku 
przygotow anie hum anistyczne, oczytanie w 
zakresie m yśli politycznej, społecznej, filozo­
ficznej pozwalało mu oceniać i w idzieć ży­
cie o raz zachodzące w  nim  zm iany w  kon­
tekście szerszym, historycznym , często histo­
riozoficznym.

Zafascynow any X IX - i X X -w ieczną m yślą 
hum anistyczną s ta ra ł się zgłębić podstaw ow e 
dla tego okresu problem y — indyw idualizm  
i totalizm  — zwłaszcza od ich strony  etycz­
nej. „Etyka jest, zdaniem  moim  podstaw ow ą 
nauką całej dziedziny nauk  duchowych i kul­
tu ralnych” — pisał. Zaś zrozum ieniu isto ty  i 
m echanizm u władzy, rozwoju społeczeństwa 
służyły n iep rzebrane tom y dziel — Russel, 
Proust, M achiavelli, a także K otarbiński, 
Bergson, K ant. N ie były to  jedynie lektury  
w ym agane przez wykładowców polonistyki i 
slaw istyki ta jnego  U niw ersytetu, n a  który 
w stąpił w  1941 roku. Była to  po prostu  w e­
w nętrzna potrzeba w ;edzy, jak a  k ierow ała 
tym  dw udziestojednoletnim  człowiekiem, w 
czasach, gdy tak tru d n o  było 'wierzyć wvco- 
kolwieik. A le by ła to  także potrzeba zaszcze­
piona w całym  procesie gim nazjalnej eduka­
cji-, k tóra d la  niego kończyła się konspiracyj­
n ą  m atu rą  w  m ieszkaniu przy  Targowej. 
„Kiedy n ie wiecie, w  co wierzyć, w ierzcie w 
naukę. P rzez nią w rócicie do człow ieka” — 
pow iedział w tedy  jeden z  profesorów, w 
chwili, gdy za oknem uzbrojeni żandarm i „ob­
w ieszczali” swój p rusk i „O rdnung” kolejną, 
uliczną łapanką. W tym  dniu  A ndrzej Trze­
biński zdał z chem ii egzam in m aturalny...

Był to pierw szy dzień „powrotu do człowie­
ka”. Za nim  przyszły inne...

P raca, nauka, konspiracja , twórczość sk ła­
dały się n a  ten  krótki, n iespokojny życiorys. 
Zeby żyć udzielał korepetycji, pracow ał jako 
tracz n a  bocznicy kolejki grójeckiej, to  znów 
jako rikszarz  przem ierzał k ilom etry  w arszaw ­
skich ulic. W „wolnych od pracy” chwilach, 
ukradkiem , pow racał do  Mochnackiego, Brzo­
zowskiego, poezji „A w angardy”. W  nocy re ­
dagował kolejne num ery  „Sztuki i N arodu”, 
pisał poezje, dram aty , publicystykę. Nie 
oszczędzano go, a le  i on sam  n ie  oszczędzał 
siebie. Było tak  zwłaszcza po śmierci W acła­
w a Bojarskiego, kiedy poczucie samotności 
szczególnie dotknęło Trzebińskiego. „Zosta­
łem zupełnie sam ” — pisał. „I to  w szystko w 
piekielnym  zamęcie, w  sam ym  środku pracy, 
pisząc w  ciągu nocy dw a artyku ły  d la SN-u 
(Spraw Narodu), uk ładając p lan  rozmów, 
działań, usta la jąc przeszkody, jak ie  m nie 
czekają.(...) To uspokojenie jednak, taka p ra ­
ca poza wszystkim, co się dzieje, i ponad tym 
wszystkim...” W ocenie ]j-zyjaciół „był typo­
wym przedstaw icielem  młodych in te lek tuali­
stów okresu  konspiracji, szarp iącym ,się  m ię­
dzy książką i karabinem , m iędzy żądzą kon­
kretnego czynu i pasją  życia a  skłonnością 
do spekulatyw nych, teoretycznych rozw ażań.”
— (T. Sołtan: „Z dziejów  podziem nego Uni­
w ersytetu  W arszawskiego”),

W ybitna osobowość Trzebińskiego łącząca 
cechy Chłodnego in te lek tualisty  i poety  z p re ­
dyspozycjam i przywódcy i organizatora, n ie ­
słychana wręcz potrzeba czynu były n ieraz 
powodem konfliktów . Z drugiej zaś strony  
osobowość ta  powodowała, że w łaśn ie jemu 
pow ierzano odpowiedzialne funkcje. W roku 
1942 angażuje się w p race K onfederacji N a­
rodu, początkowo (pod pseudonim em  Nabie- 
lak) jest k ierow nikiem  kolportażu p rasy  kon­
spiracyjnej, później zaś pełni odpowiedzialne1 
funkcje w  w ydziale propagandow ym  i kul­
turalnym  Konfederacji'. W rok  potem, w  
czerwcu zostaje redaktorem  naczelnym  Sztu­
k i i Narodu, w  lipcu zaś tw orzy Ruch K ultu­
rowy, skupiając wokół siebie młodych tw ór­
ców, intelektaulistów . Celem Ruchu jest w y­
pracow anie teoretycznych podstaw  stosunku 
do sztuki i k u ltu ry  w  ogóle, a  także do dw u­
dziestolecia m iędzyw ojennego i historia. W 
oparciu o nowo sform ułow ane podstaw y m ia­
ła się dokonać przebudow a świadomości kul­
tu ralnej ówczesnego społeczeństwa polskiego, 
będąca przygotow aniem  do innej, pow ojennej 
rzeczywis tości.

Podobnie jak  „Sztuka i N aród” służył Ruch 
K ulturow y w ypowiedzeniu się poprzez sz tu ­
kę. Służył w ypowiedzeniu w łasnej odrębnoś­
ci, indyw idualności tw órczej. W ynikało to  z 
przeświadczenia o „przeżyciu się” daw nej 
sztuki, szczególnie skam andryckiej, k tó ra  u - 
m arła w raz z wrześniem  1939 roku. Toteż po­
szukiw ano nowych środków wyrazu, których 
ekspresja byłaby w stan ie  w yrazić „zagubie­
nie człowieka w  h isto rii”. Zwłaszcza, że czas, 
w którym  żyli, czynił to  zagubienie szczegól­
nie dram atycznym .

Ustosunkow anie się do rzeczywistości oku­
pacyjnej odbyw ało się u  m łodych tw órców  w 
kategoriach m oralnych, d to  zarówno w od­
niesieniu do podstawowych w artości jedno­
stkowych, jak  i wspólnotowych. Sam o życie 
wym agało zaś dokonania wyborów n atych ­
miastowych.

Twórczość była jednym  z nich. Była w ybo­
rem  „w yzw alającym ” i „ocalającym ” zarazem.

Andrzej Trzebiński dobrze rozum iał ro lę i 
istotę sztuki w  życiu narodu. Rozumiał rolę 
ku ltu ry  i jej aspekt m oralny. Toteż za in tere­
sow anie tym  problem em  znajdzie w yraz w 
dalszych pracach Ruchu Kulturowego, u ja w ­
ni się n a  łam ach SiN-u.

Twórczość w edług Trzebińskiego jest fo r­
m a w alki i  czynu: Z tego zaś w ynika logicz­
nie potrzeba zgodności postaw y artystycznej 
i życiowej. W tym  aspekcie sz tuka m a rów ­
nież w ym iar m oralny  — jest kształtow ana 
przez czyn. „Przyszło okupione boleśnie zro­
zumienie, że praw dziw a k u ltu ra  w ym aga 
twardości psychicznej, charak te ru  i tw órców  
w pełni dojrzałych”. Po czvm dodaje. „K ultu­
ra  rodzi się w  bólu i bohaterstwie.(...) Po 
scenie, na k tórej rozgryw a się k u ltu ra  rozrzu­
cone są gwoździe i szkło rozbite: Każdy krok 
rani do krw i. To nic. (..) — to  jest twardość 
stw arzania, to  jest realizm  w  kulturze.”

K ryje się w  tym  sform ułow aniu w yraźnie 
zarysowana podmiotowość twórcy. Twórczość 
jako form a w alki i czynu jest w artością, w 
której tkw i w łaściw a gatunkowi ludzkiem u 
możliwość wolności. O dczytanie te j wolności 
jest zadaniem  twórcy, n ie  ty lko  wobec siebie, 
a le  także wobec innych ludzi. W tym  w łaśnie 
zaw iera się isto ta  uniw ersalnego podm iotu 
moralnego, k tórym  jevsrt człowiek po ję ty  spo­
łecznie. W tym  w yraża się uniwers-p^zm k u l­
tury, określony przez zadania m oralne.

Dążenie do sform ułow ania praw d un iw er­
salnych, stw orzenia całościowej koncepcji a r-  
tystyczno-filozoficznej insp irow ane przez la­
ta  w ojny i okupacji, w ykraczało  u  T rzebiń­
skiego poza sztyw ne ram y  czasu. A ndrzej 
Trzebiński w ybiegał m yślą daleko naprzód.

W swoich rozw ażaniach n t. uniw ersalizm u 
(...Uniwersalizm w  ku ltu rze”, „M etoda »złote- 
go szyczytu«”) s ta ra  się określić m iejsce 
jednostki 1 k u ltu ry  w now ej, pow ojennej rze­
czywistości. Przyszłość człowieka i ku ltu ry  
widzi w  uniw ersalizm ie, k tóry  jako zaprze­
czenie skrajnego indyw idualizm u i to ta lita ­

ryzmu, pozwoli w granicach „ram  ludzkiej 
wolności” w pełni rozw inąć się sztuce, za- 
pawni w szechstronny rozwój osobowości. P ro ­
gram  Ruchu K ulturow ego o raz  „Sztuki i N a­
rodu” m iał stanow ić przygotow anie te j p rzy­
szłości. Był jej zapowiedzią. Toteż w ym agał 
od arty sty  w jego stosunku do rzeczywistości 
„postaw y etycznej n ie  tylko życiowo, a le  i 
artystycznie.”

„Rozdarcie” Trzebińskiego w ynikające z 
ciągłego dokonyw ania w yboru między poezją 
a prozą, pogłębione przez potrzebę sam otnoś­
ci, niezbędną w  procesie tw órczym  z jednej 
strony, z  drugiej zaś przełam yw anie sam ot­
ności w  życiu osobistym, potęgował dodatko­
wo w ew nętrzny konflik t głęboko wrażliwego, 
delikatnego hum anisty  ścierającego się z 
w łasną au to ry ta tyw ną n a tu rą  przywódcy. 
M iał tego świadomość, kiedy p isa ł: „Uczę się 
od ludzi szczegółów: odcieni coraz praw dziw ­
szej dumy. W yodrębniam  się spomiędzy nich, 
samotność, obcość to  znaczy — dum a. Tak. 
Kocham ludzi, obok tego. To znaczy — pełna 
dum a.” Jednocześnie zaś, będąc świadomym 
odpowiedzialności, gotów jest ponieść w yni­
kająca z  niej konsekw encje: „Obecnie młode 
pokolenie — n a  koniec — mimo, iż posiada 
poczucie w łasnej odrębności, n ie  chce, choć 
oczywiste znalazłyby się ku tem u pow ody — 
uspraw iedliw iać z  niczego w łasną młodością. 
Z dw ojga złego woli przy jąć za błędy pełną 
odpowiedzialność.” — w yznaje Trzebiński w 
„Pokoleniu w ojennym ”.

Była to  dek laracja „pokolenia dram atycz­
nego”, k tóre tak  w życiu, jak  i litera tu rze  
zerw ało z  dotychczasową konw encją „pokole­
n ia lirycznego”. Jako  S tanisław  Łomień (kon­
spiracyjny pseudonim  literacki. A. Trzebiń­
skiego) sform ułował zadania tego pooklenia w  
roku 1942, ogłaszające n a  łam ach SiN-u 
„śm ierć” liryki jako  „epoki słów w  lite ra tu ­
rze”, i zapow iadając nadejście „epoki czy­
nów.”

W  tym  m om encie bliższe stało  się odczyta­
nie tradycji rom antycznej Słowackiego czy 
Norwida, sięgnięcie do młodopolskiej myśli 
S tanisław a Brzozowskiego niż penetracja  
strof skam andrytów . W tym  sam ym  stopniu 
co rom antycy fascynowała A w angarda, nie­
pokoił W itkacy. Toteż w łaśnie oni w yw rą 
swój w pływ  na twórczość A ndrzeja Trzebiń­
skiego. Przyboś i L iebert (jedyny skam andiy- 
ta) zaznaczą sw ą obecność w  liryce Trzebiń­
skiego — pełnej dysycpliny i intelektualnego 
rygoru, oszczędnej, pozbawionej zbędnych 
ozdobników („W yprzedaż jesieni”). W itkacy 
da o sobie znać w  dram acie  „Aby podnieść 
różę...”, gdzie konfrontacja liberalizm u i to ta ­
litaryzm u ukazana w  form ie groteski kry je w 
sobie jakże tragiczny rozdźwięk między in-fe- 
resem  władzy i społeczeństwa. Jest bow iem  
ten d ram at swoistym  studium  z zakresu p s y ­
chologii władzy. S tudium  w pełni dojrzałyiTi 
w treści i w form ie. Należy też do najw spa­
nialszych osiągnięć Trzebińskiego. Form a gro­
teski nadana przez au to ra  była najbardziej 
obiektyw na i odpowiednia. W  niej też w yra­
żał au to r  okupacyjną rzeczywistość.

Do psychologii w ładzy powróci Trzebiński 
tym  razem  w  powieści „K w iaty z  drzew  za­
kazanych” — powieści, niestety, n ie  dokoń­
czonej.

Podobnie jak  Bojarskiego,' dw uletni, n a j­
lepszy dorobek tw órczy A ndrzeja T rzebiń­
skiego zostanie tragicznie przerw any. W m ie­
siącach zaostrzonego te rro ru  zginie rozstrze­
lany 12 listopada 1943 roku, u zbiegu W arec­
kiej i Nowego Światu.

Na k ilka miesięcy przed śm iercią, jakby  w 
przeczuciu dni, które m iały się dopełnić, n a ­
pisał w, P am ię tn iku” do  nieżyjącego przy ja­
ciela — W acława Bojarskiego:

„Śm ierć jest w ieczorem  autorsk im  jedynym  
i trudnym . Pomóż mi um arły  P rzyjacielu — 
w ten  czas. W  tę  sekundę niebezpieczną. 
Odejm ij mi trem ę i daj mi dum ę uczucia...”

K iedy 12 listopada staną ł przed plutonem  
egzekucyjnym  jako A ndrzej Jarociński, w ie­
dział już. że „pochłonie go h istoria .”

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKĄ
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Dziś przedstawiamy Wam piękną legendę 
pani Zuzanny Rabskiej pt.:

Helskie dzwony

G dy przed w iekam i w spaniałe  m iasto  Hel 
pochłonęło morze, pow stała n ie  opodal, na 
cyplu piaszczystym, skrom na wioszczyna, za­
m ieszkała przez ubogich rybaków . Cicho tam- 
było i pusto jak  n a  odludziu, a przecież w ios­
ka m ia ła  serce jak  każda żyjąca istota. Tym 
sercem wioski były dzwony.

Zawieszone wysoko n a  dzwonnicy kościelnej 
biły ludziom  n a  radość d n a  trwogę. Głos ich 
rozlegał się po całym  półwyspie, aż do Puoka, 
a gdy n ie  było w ichru, przelatyw ał przez za­
tokę d naw et w Gdyni po drugiej stron ie  m a­
łego m orza było go słychać.

Dzwonów żelaznych było siedem : dw a w iel­
kie, n iby  rodzice, i pięć m ałych jak  dziatki. 
Gdy dziwonnik B artłom iej dzw ony w  ruch 
wpraw iał, pow staw ała cudna m elodia. Każdy 
dzw on m iał swój głos, a  gdy n araz  dzw oniły 
wszystkie, to  słychać było w  biciu tych dzwo­
nów szum m orza i szelest liści bukow ych z 
helskiego boru, i śpiew ptaków , a naw et gło­
sy dobrych ludzi.

Rybacy bardzo kochali sw oje dzwony 1 n ie 
wyobrażali sobie, jakby  to było bez nich na 
Helu.

Jakież było ich przerażenie, gdy któregoś 
dnia s ta ry  kościół staną ł w  płom ieniach! Był 
w ybudow any z  suchego sosnowego drzewa, 
więc spłonął, n im  ludzie ochłonęli ze zgrozy 
i pomyśleli o ratunku . Dzwony, u lan e  z że­
laza, n ie  m iały  czasu się stopić, i m ożna je 

Jnyło w  całości u ratow ać ze zgliszcz.
'.B ardzo prędko  po spaleniu starego w ybu­

dow ano  n a  innym  m iejscu now y kościół z 
czerw onej cegły i Bartłom iejow i polecono po­
wiesić n a  now ej dzw onnicy s ta re  dzwony. 
Dopomagała mu w  tym  m ała sierotka Joasia 
Była to  bardzo nieszczęśliwa dziewczynka, 
głucha od urodzenia. N ie mogła się w szkół­
ce uczyć, bo n ie  słyszała, co m ówił do niej 
nauczyciel. Więc pasła kozy n a  łące i na po­
lach leśnych k ry ła  się, jak  mogła, przed in ­
nymi' dziećmi, k tó re  je j  dokuczały.

Joasia m ia ła  dw anaście lat, a le  w yglądała 
na znacznie młodszą dziewczynkę. Miała 
w ielkie oczy, które, jak  m ówili ludzie, „s ta­
rczyły je j za uszy”, b a  gdy ktoś się  do  niej 
odzywał, ona słuchała tym i oczami i w yda­
w ało  się, że wszystko rozumie.

A le Joasia  n ie  słyszała, bo słyszeć przez 
sw oje kalectw o n ie  mogła żadnego dźwięku. 
N ie m iało  d la  niej głosu ani morze, an i bór, 
ani s ta ry  opiekun Bartłom iej. Spełniała jed­
nak gorliw ie sw oje obowiązki, była dobra, 
posłuszna i pobożna, a  działo się tak  dlatego, 
że słuchała głosu swego serca. Serce człowie­
ka m a głos tak  donośny, że można go zawsze 
słyszeć, bo w  n im  dźwięczy sam a praw da. 
Nigdy nikogo jeszcze n ie  zawiódł głos serca

A le co było najdziw niejsze, to  że Joasia, 
prócz głosu swego serca słyszała także głos 
helskich dzwonów!...

M ilczał d la  niej bór, i m ilczało morze, ale 
gdy n a  Anioł Pański zadzw oniły dzw ony po­
ruszane ręk ą  B artłom ieja, Joasia przystaw ała 
na polanie leśnej, gdzie kozy szczypały m i­

zerną traw kę i nadsłuchiw ała z palcem  na 
ustach.

— Jo-an-na! Jo-an-na! — dzw oniły basem  
dwa w ielk ie dzwony, a  pięć m ałych do w tó­
ru  ciszej nieco: — Jo-a-siu! Jo-a-siu!

Słyszała to  dzw onienie w yraźnie. Skradało 
się ku  nie j poprzez las, choć się n ie raz  odda­
liła daleko, w  stronę Boru i Jastarn i!

„O, Bartłom iej dzwoni... — m yślała. — 
Trzeba wracać, bo niedługo już noc zapad­
nie".

I zasłuchana w dźw ięki dzwonów mała, 
głucha Joasia w raca ła  przez las ku chacie 
dzwonnika, kitóry ją  przygarnął.

S tała się ra z  n a  Helu rzecz dziw na i n ie ­
spotykana. N ajstarsi rybacy, k tórzy  w  m ło­
dości żeglowali po  dalekich m orzach i zw ie­
dzili kaw ał św iata, w ytłum aczyć sobie tego 
nie umieli. Zbici w  grom adki naradzali się 
już od paru dni i zachodzili w głowę. K obie­
ty lam entow ały  i załam yw ały ręce. Oto z 
dzw onnicy znikło n araz  siedem  dzwonów. 
Jak  kam ień w wodę! Ani śladu po nich!

Jeszcze w niedzielę zw oływ ały na nabożeń­
stw o rybaków  z całego półwyspu i aż w 
Jasta rn i było je  słychać. Dzwoniły tak radoś­
nie, jak  by to  było jak ie  wesele. Bo też s ta ­
ry  B artłom iej cieszył się, że synow ie do chaty  
wrócili z bogatym  połowem węgorzy i fląder, 
a on zaw sze radość sw ą i sm utek k ładł w 
uderzenia dzwonów.

N araz — cisza....
P ierw sza tę ciszę zauw ażyła Joasia. Zbliżała 

się godzina, gdy B artłom iej dzw onił n a  Anioł 
Pański. Zw iastow ało ją  zaw sze zapadające za 

' morzem słońce. Czekała stojąc n a  wybrzeżu, 
zapom niała o kózkach, k tó re  beczały żałośnie, 
bo m e  było n a  p iasku naw et m izernej traw ki, 
prócz ostów i czarnej morszczyny. Czekała 
Joasia, aż zaw ołają jej im ię żelazne dzwony 
na dzwonnicy, tak ie  zaw sze d la niej dobre, 
jakby to  byli b racia i siostry. A le cisza była 
w lesie d n a  m orzu. Doskonale rozum iała, 
choć słyszeć n ie  mogła, że dokoła niej była 
cisza.

„Co by  to  mogło znaczyć? — pom yślała 
przerażona.

I pobiegła pędem  z kózkami do wsi.
Rybacy, w yciągający z m orza sieci, n ie  za­

uważyli naw et braku  dzwonów, ta k  byli sw o­
ją  p racą  zajęci. A le zauważył to  Bartłom iej. 
Z całej siły pociągnął za sznur, jak  to  zwykł 
był czynić licząc n a  ciężar dzwonów, a le  tym  
razem  sznur n ie  staw iał żadnego oporu. S tary 
Bartłom iej zatoczył się i om al n ie  upad ł na 
podłogę. _

Rybacy jeszcze n ie  zrozum ieli, o co chodzi,, 
i roześmieli się ze starego dzwonnika, k tóre­
mu się w idocznie rozum  pomieszał...

Ludzi zaczął ogarniać lęk. „Dlaczego opuści­
ły nas dzw ony?” — myśleli ze strachem . Ten 
i ów przypom niał sobie, co się stało  z kw it­
nącym  niegdyś m iastem  Hel, gdy zaczęły się 
w nim  występki i .próżniactwo, i przerazili 
się, że ubogą w ioskę może spotkać ten sam 
los.

Zaezęli w ięc przetrząsać sw oje sum ienia. 
Alboż to  oni żyli uczciwie, tak  jak  dobry 
Bóg im  przykazał? Czyż n ie  obmaw-iali jed­
ni drugich, n ie  oszukiwali się w zajem nie, n ie  
kradli owiec i kóz z  pastw iska, a tow arów  z 
łodzi?

W idziały to  wszystko dzw ony zawieszone 
wysoko na dzw onnicy i w idocznie, n ie  mogąc 
znieść dłużej w idoku złych uczynków ludz­
kich, sk ry ły  się gdzieś pod ziemię. K to je 
teraz odnajdzie? K to powróci w iosce dzwony 
utracone?

Sm utek zaległ cały Hel. Ludzie zrobili się 
m arkotni i choć każdy pow rócił do  codzien­
nych zajęć, n ie  przestaw ał myśleć o dzw o­
nach. A le najw ięcej ucieczką dzwonów m ar­
tw iła się Joasia. Dźwięk ich był to jedyny 
głosi, k tóry  się do jej biednej duszyczki ze 
św iata przedostaw ał, jedyny głos, k tó ry  ją  z 
tym św iatem  łączył. Siedząc n a  polanie leś­
nej i bacząct na kosy, dum ała o  tym, gdzie 
się to  mogły podziać te  w ielkie dzwoniska, i 
kiedy pow rócą n a  dzw onnicę? Była bowiem 
pewna, że wrócą...

Pewnego dn ia B artłom iejow a posłała Jo a ­
się z m asłem  n a  ta rg  do  Jasta rn i. Dziewczyn­
ka szła p rzez bór i n ie  w iedzieć czemu, c ią ­
gle się jej w ydawało, że ktoś w oła n a  n ią  z 
gęstwiny. Gdy przechodziła obok zgliszcz s ta ­
rego kościoła, usłyszała nagle w traw ie  ciche 
dzwonienie. Zaczęła się dokoła rozglądać, roz­
garniać traw y  i gałęzie, i nagle zauważyła, że 
coś przebłyskuje w śród wrzosów. Pobiegła 
i... s tanęła  jak  w ryta. W traw ie  leżał jeden z 
dwóch najw iększych dzwonów z helskiej 
dzwonnicy. Joasia przeżegnała się, uklękła na 
mchu, objęła dzwon rączkam i d rozpłakała 
się. Bo n ie  tylko, że znalazła w ielki dzwon, a  
obok niego ukrytych w  traw ie  i sześć pozo­
stałych, a le  przytknąw szy ucho do  zimnego 
żelaza, usłyszała w yraźnie, jak  b ije  serce 
dzwonu — jak  b ije  d la  niej, głuchej Joasi-sie- 
rtfty...

Przyszło jej nagle do  głowy, jakby  to  by­
ło dobrze, móc je  zabrać ze sobą, do  B artło ­
m ieja! Jak b y  się wszyscy bardzo ucieszyli! 
Ale n a  próżno w ytężała w szystkie siły, by 
podźwignąć najm niejszy  z dzwonów — jak ­
by robiąc dziewczynce n a  przekór, zagłębiał 
się coraz bardziej w  ziemię. Znów była bliska 
płaczu, gdy usłyszała ciche dzw onienie:

Bim ! Bam ! Bum !
W eź m nie  najpierw ! W eź m nie< w pierw !
Jestem  ojcem  m ałych dzwonów,
A  za ojcem  idą dzieci!

Bim! Bam ! Bum !

M elodia ucichła, Joasia przeżegnała' się i 
objęła obiem a rączkam i w ielki dzwon, w ytęża­
jąc w szystkie siły, by go unieść w  górę. A 
tymczasem dzw on zrobił się tak  lekki, jakby 
to był liliow y dzwoneczek, których ty le  rośnie 
na Helu wśród mchu, i pozwolił się podnieść 
bez oporu. Joasia 'wyszła z nim  n a  leśną dro­
gę i obejrzaw szy się za siebie, zobaczyła to­
czące się  za nią posłusznie m ałe dzwony. Szły 
param i, podzw aniając z cicha:

Bim ! Bam ! Bum !
Jo-a-siu! Jo-a-siu!
I tak  cala gromadka, z  Joasią  n a  czele, 

doszła do wioski.
I Joasia sam a, korzystając z  tego, że dzwony 
są tak lekkie, z Bożą pomocą pow iesiła w szy­
stk ie siedem, bez żadnego trudu , na nowej 
dzwonnicy. Gdy k ład ła  się spać, szczęśliwa i 
rozdygotana, św it już rum ienił m orze i niebo...

N azajutrz była niedziela. Już od samego 
ran a  schodzić siię poczęli ludzie do kościoła 
na nabożeństwo, choć dzw on ich n ie  wzywał. 
A le w łaśn ie m oże dlatego, od czasu gdy dzwo­
ny  znikły z dzw onnicy helskiej, s ta li się czu j­
n iejsi i już się n ie  spóźniali na mszę, jak 
daw niej. Joasia sta ła  obok B artłom ieja i co 
chw ila podnosiła oczy w  górę, ku  szczytowi

dokończenie na str. 15
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Niemiłe
leśne

spotkania
ży ją  w  starych lasach liściastych i m ie­

szanych, zwykle w  podściółce leśnej bogatej 
w  gnijące części roślin. Wychodzą stam tąd 
tylko dla zaspokojenia głodu. N ajw iększa ich 
aktywność przypada na drugą połowę maja, 
czerwiec, lipiec i połowę sierpnia. Czym się 
żywią? K rw ią zwierzęcą i ludzką. Są niebez­
pieczne! Zetknięcie z nim i zagraża zdrowiu, 
a czasem i życiu człowieka. To nie ta jem ni­
cze „w am piry”, a  niepozorne zwykłe pospo­
lite kleszcze leśne.

Ciało kleszcza stanow i bardzo dobrą po­
żywkę dla rozm nażania się w irusa niebez­
piecznej choroby, zw anej kleszczowym zapa­
leniem mózgu, której są nosicielami. Czło­
w ieka zaraża bezpośrednio przysysając się do 
jego skóry, lub pośrednio przede w szystkim  za 
pośrednictw em  kóz. Kleszcz zaraża zwierzę, 
przysysając się do jego skóry, a człowiek za­
raża się pijąc surow e kozie mleko. Okres 
w ylęgania się (inkubacji) choroby trw a od 
5 do 15 dni. Choroba, k tórej nosicielem  jest 
kleszcz należy do ciężkich. W zależności od 
k lim atu  m a ona przebieg cięższy lub lżejszy 
np. na północy choroba m a przebieg łagod­
ny; na Dalekim  W schodzie przebieg choro­
by byw a bardzo ciężki, kończący się n ieraz 
porażeniam i.

Oczywiście n ie  każdy kleszcz nosi w  sobie 
zarazki, na k ilkaset czy parę tysięcy klesz­
czy może jeden, dwa. Ale skąd możemy w ie­
dzieć, że to nie ten  z którym  się zetknęliś­
my. Co więc robić? Oczywiście, by uchronić 
się od pośredniego zarażenia, nie pić nigdy 
surowego koziego m leka. A jak  się chronić

przed zarażeniem  bezpośrednim ? Przede 
w szystkim  idąc do lasu na spacer czy w y­
cieczkę, należy się odpowiednio ubrać, ogra­
niczając do m inim um  możliwości dojścia 
kleszcza do ciała. A w ięc spodnie wpuścić 
w  buty czy tram pki, koszulę czy bluzkę w  
spodnie. Ponieważ kleszcz przesuwa się po­
woli i na szczęście również wolno następuje 
jego przyssanie — w ystarczy dwa razy w 
ciągu dnia dokonać przeglądu ciała i odzie­
ży, by się ustrzec przed  niebezpieczeństwem. 
Jeśli jednak  zdarzy się, że kleszcz nas ugry­
zie, trzeba udać się do najbliższego lekarza.

Na leśnych drogach i bezdrożach możemy 
także spotkać się z wężem. Żm ija jest jedy­
nym jadow itym  wężem, jak i żyje w  naszym 
kraju, niektóre węże natu ra  wyposażyła w  
jad tak  silnie trujący, że jeden gram  może 
uśm iercić 40 koni! Był czas, gdy z wężowym 
jadem  walczono przez w ysysanie rany, przy­
palanie skóry w  miejscu ukąszenia, czy po­
daw anie ukąszonem u dużej ilości alkoholu. 
Dopiero po odkryciu P asteura obrano w łaści­
w ą drogę. Inny uczony francuski w yprodu­
kował surowicę przeciwko jadowi węży. 
(Callmette).

Po ukąszeniu przez jadowitego węża n a­
stępuje ostry ból w  miejscu ukąszenia, po­
tem  język „staje kołkiem ”, w ystępuje silne 
ślinienie, zatrzym uje się oddech przy długo 
jeszcze bijącym  sercu. Człowiek słyszy wszy­
stko, a le  nie może odpowiedzieć an i po ru ­
szyć się. Bez natychm iastowej pomocy um ie­
ra. Na szczęście w  naszym  k ra ju  w ypad­
ki takie należą do rzadkości, ale kto nie zna

dobrze zoologii i nie potrafi odróżnić sm u­
kłego, dobrotliwego zaskrońca, czy pożytecz­
nego podalca od żm iji niech się ma na bacz­
ności. Żm ija nie a tak u je  sama, lecz zaatako­
w ana broni się. Niebezpiecznie jest chodzić 
po lesie w  ażurow ym  obuw iu lub boso, mo­
żna bowiem przypadkowo nadepnąć na żm i­
ję. Surowicę można otrzym ać w  każdej ap te­
ce i należy ją  w strzyknąć m ożliw ie natych­
m iast po ukąszeniu, w  każdym razie w  ciągu 
kilku godzin i to  dookoła m iejsca ukąszenia 
W strzyknięcie po kilku dalszych godzinach 
powinno być dokonane dożylnie, by szybciej 
działało, a  to  już musi zrobić lekarz.

Nie tylko niebezpieczne, co nieprzyjem ne 
jest spotkanie z m rówkam i. Ukąszenie jed ­
nej czy dwóch m rów ek to m ała przykrość, 
ale jeśli opadnie nas m rówcze stadko, to już 
jest dokuczliwe. I dlatego lepiej w ybierać 
m iejsca postoju w  czasie w ędrów ek po lesie 
nie w  pobliżu mrowisk.

N iektóre m rów ki m ają żądełka, a  wpusz­
czony przez n ie w  skórę kw as powoduje ból, 
pieczenie, zaczerw ienienie i obrzęk. Nas, po­
za unikaniem  ich, chroni przed obrzękiem  po 
ukąszeniu chłodny okład na pogryzioną skórę. 
Ale nie rew anżujm y się m rówkom  dokuczli- 
wością. Są one bardzo pożyteczne, to leśna 
straż czystości: oczyszczają las z padliny i 
ja j różnych muszek, uw alniają od szkodli­
wych dla człowieka bakterii. Po tych paru  
ostrzeżeniach życzymy Czytelnikom miłych i 
słonecznych w ypadów  do lasu. Na zdrowie!

A. M.

WODA
Jednym  z  czynników, k tó ry  zadecydował o 

w yodrębnieniu się higieny jako sam odzielnej 
dyscypliny m edycyny w  X IX  w ieku była ep i­
dem ia cholery, k tóra naw iedziła Europę po 
raz  pierw szy w  1831 Toku. W tedy to  okazało 
się również, że zła w oda pitna, w adliw e ustę­
py  i nieprzestrzeganie czystości w  w ielkim  
stopniu przyczyniają się do szerzenia zarazy. 
Problem em  czołowym w ielu m iast europej­
skich w  tym  czasie sta ło  się w ięc praw id ło ­
w e budow anie wodociągów d kanalizacji, choć 
trzeba przypomnieć, że sp raw a ta  m a o w iele 
dłuższy rodowód. Już bowiem w  w ieku VI 
przed naszą e rą  w ybudow ano w  Rzym ie po­
dziem ny kanał — czynny do chw ili obecnej
— odprow adzający wody opadow e z Forum  
Rom anum  do Tybru. K anał ten, zwanj* Cloaca 
M axima, m a 3,2 m  szerokości, a  4 m  w yso­
kości, jest najstarszym  zachowanym  i czyn­
nym n a  św iecie obiektem  urządzeń sa n ita r­
nych, służących do zbierania i odprow adzania 
poza obręb osiedli ludzkich wód opadowych 
o raz wszelkiego rodzaju płynnych nieczystości 
i odchodów. K analizacja, jak  w iem y z prze­
kazów, znana też była w  starożytnym  Babilo­

nie, a  w Pompei istn iały  naw et ustępy sp łu ­
kiw ane wodą. Obecnie przy  dużym  wzroście 
ilości mieszkańców, pow staniu  ogromnych 
aglom eracji m iejskich d rozw oju przem ysłu 
zanieczyszczającego rzeki i n a tu ra ln e  zbiorni­
ki wodne, problem  czystej w ody stenow i jed­
no  z najw ażniejszych, a le  i trudnych  zagad­
nień higieny kom unalnej. W ymaga bowiem 
specjalnych urządzeń do oczyszczania odcho­
dów przem ysłowych z  substancji za truw ają­
cych zbiorniki wód.

W Polsce najw cześniejsze urządzenia k an a­
lizacyjne pow staw ały już w  XV w ieku, ale 
planow ą budow ę sieci kanalizacyjnej i w odo­
ciągowej rozpoczęto dopiero pod koniec ub ie­
głego stulecia — w W arszaw ie w  1883 roku.

Główną ro lę w uzdatnianiu  wody, czyli po 
prostu w przygotow aniu jej do użytku dla 
ludzi bez obaw y zatrucia, spełn ia ją  filtry  w o­
dociągowe. Oczyszczają one wodę z zaw iesin 
organicznych i nieorganicznych, usuw ają 
związki żelaza i m anganu, w yw ierając rów ­
nocześnie dodatni w pływ  na jej zapach i 
barwę. W filtrach  piaskow ych w arstw a za­
trzym ująca zanieczyszczenia składa się z 
drobnoziarnistego piasku, n a  którego po­
wierzchni z czasem w ytw arza się błona bio­
logiczna zatrzym ująca w  pew nym  stopniu i

bakterie. W tak zwanych filtrach  pospiesz­
nych — działających kilkadziesiąt razy  szyb­
ciej — w arstw a biologiczna n ie  zdąży się w y­
tworzyć sam oistnie i trzeba je j pow stanie 
przyspieszyć dodaniem  do w ody niew ielkich 
ilości ałunu  (1 g n a  250 1).

F iltry  piaskow e są to  zazwyczaj o tw arte  
zbiorniki w odne o swobodnym zw ierciadle 
wody ponad złożem filtracy jnym ; przed 
wpuszozeniem n a  n ie  wody przepuszcza się 
ją  jeszcze przez osadniki, w  których duża 
część zanieczyszczeń opada n a  dno, a  wodę 
pobiera się z w arstw y  górnej. Innym  sposo­
bem urządzania filtrów  jest budow anie w ko­
rycie rzeki specjaln ie głębokich studni, do 
których w oda przen ika sam oistnie poprzez 
grubą w arstw ę piasku n a  dn ie koryta rzeki.

Jeśli, co n ieste ty  zdarza' się bardzo często, 
filtrow ana w oda zaw iera bakterie, musi być 
odkażana dodatkowo. W tym  celu w prow adza 
się do sieci wodociągowej chlor w  ilości 
0,25 g na 1 m 3 wody.

T aką w łaśnie wodę pijem y z  W isły — 
sm aczna n ie  jest, to praw da, a le  jej chloro­
w anie zabezpiecza nas przed groźnymi epide­
miami.

A.M.
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Radlicz pomyślał, że i jem u się nie udało. A ndrzej n ie  był 
na żonę zbuntowany, n ie  odgrażał się, do dom u przyróść był 
jakby gotów. Czymże go zjednała?

Lokaj oznajm ił obiad. Radlicz zajął miejsce obok Kazi i ba­
dawczo jej się przyglądał. Ale tw arz  jej była jak  zwykle po­
godna i spokojna, zachowanie swobodne.

„Czy ta kobieta jest z lodu, czy z gu taperk i?” — pomyślał 
z głuchą złością i chęcią, by jej dokuczyć, w yprow adzić z tego 
spokoju.

— Słyszałem, że z zakładu protegowanych Ramszycowej ucie­
kło siedem  panienek — rzekł. — Będą panie m iały n ie  lada 
kłopot z odnalezieniem  tych zabłąkanych owieczek.

— W cale sobie tego kłopotu nie zadamy. Gwałtem  się nie 
rek ru tu je  i gw ałtem  się n ie  zatrzym uje.

— Więc to jest zakład isto tn ie filantropijny. Biedaczki tam  
restau ru ją  siły i m ają  u trzym anie w  razie stagnacji w  in te­
resie.

— Chociażby — odparła spokojnie. — Chore psy i konie m a­
ją  też przytułek. Zresztą co do ucieczki owych siedmiu, musiał 
to pan  słyszeć od Wolskich, bo to niepraw da. Kto się z piekła 
chciał w ydostać i wydostał, ten  nie w raca.

— W olskie dziś pew nie będą z narzeczonym, m ruknął p re­
zes.

— Niech no on m nie spyta o posag, odpłacę im za wszystko! 
rzekł zajadle Andrzej.

— Czyś oszalał! — zaśm iał się Radlicz — gotów zerwać, a 
w tedy nie osy będą, a le  szerszenie. Ten człowiek w art pom ni­
k a  obok Zygm unta! U rw ie jeden łeb hydrze!

— Żeby tak  jeszcze k to  tobie łeb urw ał! — zaśm iał się p re­
zes.

— To jednak  dziw ne — ozwała się Kazia. — Nie ma dwóch 
zdań o Wolskich. Każdy je  m a za plotkarki i oburza się, ale 
każdy ich przyjm uje.

— Ciekawym, co innego zrobić, kiedy ich n ie  można powy­
wieszać! — odparł Andrzej.

— Zagotować duży kocioł w rzątku, nająć nad n im i m ieszka­
nie i zalać — zdecydował z całą pow agą Radlicz. — Ręczę, że 
na tak i w ypadek nie m a paragrafu  w  karnym  kodeksie.

— Ale nie ma też paragrafu  na plotki i fałszywe nowinki.
— Nie, to je s t kunszt. Szekspir pow iada: „farbiarska sztuka 

niczym jest wobec sztuki czernienia cnoty” — dodała Kazia 
poważnie.

Obiad się skończył, przeszli do salonu na kawę.
— Dużo osób się spodziewasz? — spytał prezes.
— Około trzydziestu.
— W yobrażam sobie, co by to  był gdzie indziej za rejw ach  

A ty ani dbasz, an i się kłopoczesz.
— Ale za to  kłopocze się za m nie ciocia Dąbrowska. Co ty ­

dzień w  przeddzień w pada i biada godzinę: jak  ty  dasz r a ­
dy! ja  w łaśnie daję radę, bo mi n ik t w  zarządzie nie pomaga, 
ani się w trąca. W as dwóch, to jakby jeszcze dwóch gości, ani 
m nie m usztrujecie przedtem , ani krytykujecie potem.

— No, ja  Bogu dziękuję, że sam  nic nie obryw am  — rzekł 
Andrzej z uśmiechem.

— Co praw da, czasem naw et w arto  — uśm iechnęła się i w y­
szła do jadalni. Radlicz w stał także.

— Zostań — rzekł Andrzej. — Niech cię W olskie tu  zoba­
czą i niech się wściekną.

— Albo jeszcze więcej rozplotą — m ruknął prezes. — Dałem 
za dwa tysiące prezentów  i co to pomogło?

— Kaziu — zawołał A ndrzej — czy Radlicz m a zostać, czy 
nie?

— N aturalnie zostać, jeśli chce — odpowiedziała swobodnie.
— A będę m ia ł z kim  flirtow ać?
— W śród kilkunastu  pań chyba znaleźć kogo nietrudno.
Radlicz został. O ósmej sakram entaln ie pierwszy dzwonek się

odezwał, a  w  pół godziny potem  salon i gabinet były pełne. 
N ikt n ie  skrewił. Za wiele mówiono o młodych Sanickich osta t­
nim i czasy, aby ktokolw iek nie przyszedł osobiście się przeko­
nać, co się stało.

Ale ciekawość nie m iała pastw y. A ndrzej nie w yglądał na 
desperata. Przeciwnie, był jak  rzadko wesół i uprzejm y, p re ­
zes prom ieniał. Kazia, w bardzo ładnej eleganckiej toalecie, b a ­
w iła gości, uśm iechała się, opow iadała o chorobie macochy, w y­
pytyw ała o brukow e nowinki.

O statnia jak  zwykle, przyszła Dąbska. Spytała z przyzwycza­
jen ia: „nie ma tu  Ju lk a” ? i n ie  czekając odpowiedzi w padła 
do salonu, zaczęła w itać na praw o i na lewo i dożeglowawszy 
w reszcie do wolnego fotelu, zaw ołała:

— Wiecie pew nie od Kazi osta tn ią  now inę?
— Ode m nie?
— No, przecie to się stało nad tobą, na drugim  piętrze — 

D ownarowie się rozeszli.
— Et, brednie. Zaraz tu  będą oboje.
— Nie będą! Ona jest u Orzelskich. To fakt.
— To było do przewidzenia! — zdecydowała tajem niczo m a­

m a Wolska.
— Żeby kobiety miały charakter, każda pow inna to  uczy­

nić! zawołała profesorowa Kęcka, sław na z tego, że mężowi zo­
staw iła w ładzę i głos tylko na wykładach.

— Ach, jak  by to dobrze było —w estchnął Radlicz.
— A pan co o tym  może decydować! — oburzyła się Dąbska.
— Ja k  to? Mogę! Czy jest istota bardziej zaw adzająca jak  

mąż?
Dzwonek. Po chw ili do salonu wszedł Downar.
— Aha! sam! — szepnęła Tunia trium fująco.
— Idealnie, tylko ja  Downarową ustąpię innem u! — dodał 

szyderczo Radlicz.
W szystkie panie utkw iły wzrok na nowo przybyłym , a on 

się w itał powoli, zatrzym yw any wciąż.
— A gdzież pani? — spytała Tunia nareszcie.
— Trochę niezdrow a — odparł obojętnie i poszedł dalej.
— Jak  ten  niedźw iedź um ie jednakże blagować.
— I pomyśleć, że w  jego w ieku i na jego stanow isku jeszcze 

sobie pozwala! — dorzuciła Wolska.
— Co chcieć! W iadomy ateusz! — w estchnęła s ta ra  M arkha- 

mowa.
Towarzystwo było w  komplecie. Starsze panie skupiły się 

około kanapy, panow ie młodsi bawili m łode m ężatki i panny, 
w  gabinecie prezesa już w in t kw itł. K azia przesuw ała się od 
grupy do grupy, a  ciocia D ąbrowska, patrząc n a  n ią  tak  swo­
bodną, drżała z niepokoju o kolację.

Rozmowy były rozbite, swoboda zupełna, gw ar rósł, m ieszał 
się z dźwiękam i fortepianu, w ybuchał niekiedy kaskadą śm ie­
chów, sprzeczką przy w intow ych stolikach.

dokończenie ze str. 13
dzwonnicy. Dziwił się je j s ta ry  dzwonnik, 
dziwili ludzie. Czego też Joasia  szuka w  gó­
rze, gdzie w isiały niegdyś zgubione dzwony, 
a gdzie obecnie tylko m ew y obija ły  o dzw on­
nicę sw oje skrzydła? Dopiero, gdy ksiądz za­
czął mszę odpraw iać Joasia, n ie  zauw ażona 
przez nikogo, w eszła n a  dzwonnicę i ję ła  z 
całej siły  ciągnąć za sznur.

— Jo-an-na! Jo -a n -n a ! — zadzwoniły
w szystkie n a raz  dzwony. I gdy je  ra z  zahuś-

tała, dzw oniły sam e głośno i w yraźnie. 
Dźwięk ich niósł się p rzez cały  Hel aż do 
Pucka i przez ca łe  m orze płynął do Gdyni.

— Jo-an-na! Jo -an-na!
Ludzie w  kościele oniem ieli ze zdziwienia. 

S tary Bartłom iej padł. krzyżem  przed o łta­
rzem, zanosząc m odlitw ę dziękczynną do  Bo­
ga. N ikt zrazu n ie  w iedział, za czyją przyczy­
n ą  pow róciły dzwony, a le  one sam e w yzna­
w ały  dźwięcznie:

— Jo-an-na! Jo-an-na!
N ajw yraźniej przecie w dźw ięku helskich

cdn

dzwonów dźwięczy po dziś dzień im ię m ałej 
pastuszki kóz. Dźwięczy ono w śród ciszy i z 
szumem w ichrów, w iejących od spienionego 
morza.

W tedy rybacy z całego nółwyspu przypo­
m inają sobie Joasię. P rzysta ją  i m odlą się 
żarliw ie, aby  Bóg odw rócił od nich zło i po­
kusę i aby nigdy już ukochane dzw ony ze 
zgrozy kryć się n ie  potrzebow ały w  gąszcze 
liliowych wrzosowisk....

Oprać. E. LORENC
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— Nieprawda, że to niepospolity artysta  i zdrowe, dobre du­
sze m ają wszyscy? — rzekła schodząc cna dół. — Mój Boże, 
bogaci czuliby się najnieszczęśliwszymi, obarczeni tylu choroba­
mi i kalectw am i bluźniliby i wyrzekali. J a  Ambroziaków tak 
lubię serdecznie; im  się zdaje, że ich w spieram , a to  oni m nie 
krzepią i są  mi dobroczyńcami.

I szli dalej, z  p iętra na .piętro, od nędzy do nędzy, od s ta ­
rości bezsilnej do młodości bez opieki i k ierunku, od choroby 
bez środków leczenia do nałogów nabranych  w  rozpaczy wśród 
bezrobocia i złych instynktów  zrodzonych z głodu i brudu, i 
buntu  biedy ocierającej się co chw ila o zbytek, i apatii i ze­
zwierzęcenia, i cynizmu.

Gdy obeszli całą praw ie posesję, A ndrzejowi się zdało, że 
jak  D ante piekło i czyściec zwiedził.

U Tomaszowej, żony dorożkarza, zakończyli. Tam też W ierz­
bicki otrzym ał sw ą listę z no ta tkam i Kazi i pieniądze.

W ytrząsnęła całą sakiewkę, zliczyła, zm ieszała się i rzekła 
do męża po francusku:

— Pożyczy mi pan  piętnaście rub li do ju tra?
— Prenez tout — rzekł, wysypując garść złota.
— O la Boga, ile tego! — splasnęła rękam i Tomaszowa.
— Cóż? Teraz uwierzycie, żem mąż p an i?  — zaśm iał się.
— A w łaśnie że :nie. Dałby ci ta  m ąż żonie tak  zaraz! Oho, 

praw da, obziera si-ę to o każdy grosz, a  n a  hulankę to go zaw ­
sze stać!

Kazia porachow ała złoto, schowała je  i pożegnała W ierzbic­
kiego.

— Pa, pa-dam ! — goniło za nimi.
W siedli do karety, torba była pusta, konie ruszyły ostro, znu­

dzone czekaniem.
— Przeklina pan w  duchu sw oją ofiarność. Nie było ani 

(szczególnej przykrości, an i przyjem ności, nuda, zaduch, brud, 
p rzym us!

— I to w  ten sposób spędza pani dn ie  całe?
— Mniej więcej, W te j mojej kam ienicy byw am  raz  na ty ­

dzień, resztę p racu ję z Ramszycową. Ona m a szwalnię, ochron­
kę, lecznicę, przytułek dla dziew cząt upadłych i rekonw alescen­
tów, co dzień rano zgłasza się do niej rzesza biedaków, k tó ­
rych potrzeby należy spraw dzać. Jest co robić!

— A wczoraj w ieczór om al ci biedacy i protegowani nie zo­
sta li bez opieW. Chciała pani wszystko rzucić.

— Nie rzuciłabym  ich dla fan tazji lub zniechęcenia. Mój Bo­
że, żeby n ie  oni, czy byłabym  tu dotychczas? Dali m i cel, p ra ­
cę, myśl, zajęcie, wszystko, co zdrowe i silne.

W yjechali na M arszałkowską.
— Oni to m ój świat, a to jest, było i pozostanie mi cudze

i najcięższym  obowiązkiem.
Spojrzała na zegarek i zatrzym ała W alentego.
— Ja  tu  wysiądę. Mam spraw unki dla domu na dzisiejsze 

przyjęcie. Dziękuje panu.

POZIOMO: 1) legendarna k ra in a  złota, 5) słuszność, 10) kom edia 
Gogola, 11) harm onijka  ustna, 12) powieść Dygata, 13) w łodarz daw ­
nego pow iatu, 15) usterka, 16) gw ałtow ny ruch, 19) m iasto VI zimo­
wej olim piady, 21) zwycięzca spod O bertyna, 25) godło, 26) sposób, 
28) egzotyczny huragan, 29) jazda, kaw aleria , 30) w erw a, animusz, 31) 
przyjm uje życzenia 12 m aja.

PIONOWO: 1) od G ibraltaru  po Ural, 2) n a  czele jednostk i w ojs­
kowej, 3) już nie m ężatka, 4) pow ierzchnia łąki, 6) rodzaj wełny, 7) 
film owe w cielenie Perepeczki, 8) ląd, 9) elem ent aparatu  fotograficz­
nego, 14) przedstaw iciel dyplom atyczny państw a, 17) walczy z b łęda­
mi, 18) klomb, gazon, 20) k ra j tan iej bandery, 22) część wozu konne­
go, 23) więcej niż tydzień, 24) sport na macie, 27) żywioł biurokraty.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się  
numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r  34”. Do rozlosow ania:

n ag ro d y  książkow e 

R ozw iązanie krzyżów ki n r  30

POZIOM O: bazy lika , sp ław , b igo tka, an a tem a , iro n ia , O dyseusz, b a rk a ro la , 
gafa, ospa , szynszyle, se ren a d a , sz u te r, ram ad an , to p o rek , a n k ra , b ru n e tk a .

PIONOW O: biblia, Z ag łoba, lo tn isko , kw as, p lak sa , A re tu za , m ando lina , kasz ­
tan , p rezy d en t, korsarz , Szczepan, p iro m an , lite ra t, A n ad y r, k ra k sa , w tór.

Za p row idłow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 25 n ag ro d y  w ylosow ali H elen a  J e ­
żew ska ze S łupska  i S tan isław  R ytel z  W arszaw y.

N agrody p rześlem y  pocztą.

Wyskoczyła, skinęła mu głową i weszła do sklepu, powoź 
ruszył.

Przed ich dom em  ujrzał A ndrzej Radlicza, k tó ry  n a  niego 
czekał.

— Co to? Nie w  Grodzisku? — spytał po przyw itaniu.
— Downar m nie nastraszył. Kazał się szanować.
— I gadają ludzie, że cię w idziano z żoną na mieście.
— Czy m i nie wolno?
— Ano nie, bo n ie  w iedzą, co to znaczy.
— Znaczy, żem był z w izytą u teścia. Mam dość hec z ojcem

i kwasów domowych. Chodź na górę, ale cię uprzedzam , że 
swego „W rzosu” nie będziesz oglądać: chyba zostaniesz na 
obiad.

— To zostanę, jeśli zaprosisz.
— Takiś stęskniony jej w idoku! — zaśm iał się Andrzej.
— No, w olałbym  więcej jak  widok, ale uczę się m ałym  za- 

dawalniać.
Weszli do gab inetu  A ndrzeja, rozłożyli się wygodnie, zapa­

lili papierosy.
— Barańska leci na ciebie — rzekł. — D ow iaduje się, kiedy 

do niej przyjdziesz. Co, ładna bestia?
— Ładna, tylko o rdynarna i głupia jak  karp. Nie lubię ta ­

kich.
— To trudno. Takiej Celiny niełatwo znajdziesz. Było się nie 

żenić, m iałbyś dotąd.
— Myślisz? Ja  wątpię, dowiedziałem się wczoraj w ielu rze­

czy od M arkham a. M aks już tam  był od roku, tylko ja  byłem 
ślepy. Ostatecznie powiem ci szczerze, odpadła m nie chęć zmy­
w ania jednego szału drugim, odurzania się, by zapomnieć. Ża­
łu ję  swej rozpaczy, bólu, żalu dla takiej podłości i fałszu. Chcę 
odpocząć i zapomnieć. Zmęczony jestem.

Radlicz spojrzał nań uw ażnie. W ydał mu się zmieniony, za­
myślony, poważny i spokojny.

— W yglądasz na kandydata do rekolekcji i spowiedzi — ro ­
ześm iał się.

— Może znasz am atora n a  m ieszkanie Celiny?
— Młody G oldm ark je  weźm ie dla Klary. Co chcesz zą całe 

urządzenie?
— Dwa tysiące, byle się pozbyć.
— Chodźmy po obiedzie do teatsu, spotkam y G oldm arka,
— Dziś u nas fiks. Nie mogę.
— Nie możesz opuścić fiksu u siebie? Człowieku, ty  dążysz 

do sam obójstwa, ty gotowyś się zakochać w  żonie!
— W czyjej?
— No, w  swojej!
A ndrzej ram ionam i ruszył.
— W szystkich po sobie sądzisz — odparł i zadzwonił.
— Pani w róciła? — spytał lokaja.
— Wróciła.
— Powiedz, że pan Radlicz będzie n a  obiedzie.
Rozmawiali dalej i po chwili A ndrzej spytał:
— Jakże się skończyło z tym  twoim VJrzosem? Sprzedałeś 

Kołockiemu ?
— Nie. P rzestał m nie napastować, zapomniał.
— Zrobił swoje. Dużo hałasu, skandalik , kom prom itacja ko ­

biety i poszedł dalej. W yobrażał sobie, że m nie dokuczy. Źle 
trafił!
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